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Bal l\t1askowy 
90-3-3 , Gospodar~ -J. Texel. 

Z a wiadomienie. 
Mam honor zawiadomić Szanownych moich 

gości, ze w dniu 8 b. m. otworzyJem Re· 
stauracyę przy ul. Konstanty­
nowskiej w domu pod Dr. 7. 

Kuchnia jest prowadzam!,· przez specyalistę 
kucharza. Obiady wydawać będę po 40 ko­
piejek. Bufet zaopatrzony w najlepsze gatunki 
napoi. Polecając się nadal łaskawym wzglę­
dom Szanownych gości. 

Pozos~aję z poważaniem 

Wiktor Piestrzyński. 
151-3-1 

Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, I0.58H-, 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone \ nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
Pr ze siad a u i a się w Kol uszka c b. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jut?'o. 

Il\'IIONA SLOWIA~SKIE. Saturnina. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
FOTOPLASTIKO~, ul. I'iotrkowska 69, Indye Za-

chodnie i t. d. 
TEATR WIELKI. .Półświatek," komedya w 5 ak­

tach Aleksandra Dumasa (synal, występ Boleslawa Lesz­
czyńskiego . Poc;:ą.tek o g. 8 wieczorem. 

BAL majstrów rzcfoiczych na Księżym Miynie. 

1648 r. 

1768 r. 

Wspomnienia historyczne. 

Poniedziałek, 10 lutego. 
Wladrsław IV wydaje przywilej na założenie 
Pragi pod War&zawą. 
Zgon księdza Gabryela Bandouiua. 
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4 Sentyment a kalkulacya. 
-0-

Pod powyższym tytułem starannie redago­
wany ,,Goniec Handlowy'' umieścił urtyknł, któ­
ry ze względu na znamienną treść podajemy po­
niżej dosłownie: 

Na wydeptanym zagonie dyskusyi i pole­
miki w spra1vie stosunków naszych z niemcami 
wyrastają coraz inne, coraz nowsze zbawienne 
zio1a na naszą niemoc rodzinną w walce z niem­
czyzną. Ale fakt pozostaje faktem, że ogień dy­
skusyi ogarnia coraz szersze koło, wciągając 
w nie na wet ludzi przeciwnych wierzeń i prze -
konań, vrzedstawicieli różnych gałęzi wiedzy. 

Różnica zdań i niezgodność istnieć tu może 
nie co do konieczności walki, lecz co do sposo­
bu walki, co do obrania dew,izy, pod którą wal­
czyć trzeba, czy tą dewizą, ma być ,,my albo 
wy'' czy te~, ,,my i wy". Zadna z tych dewiz 
nie jest nowością w labiryncie rozlicznych mo­
mentów odwiecznej walki hakaty z polszczyzną. 
od czasów Ottona i Mieszka do epoki Wielkiego 
Kurfirsta i Kalkstajna, od czasów Konrada Ma­
zowieckiego. 

Jest to najbogatszy w krwią zabarwione 
obrazy kalejdoskop dziejowy , mieniący się albo 
pożarem walki na śmierć i życie albo tlejącem 
pod popiolami zai;zewiem przyszłego pożaru. Pod 
tym względem dowodzenie d-ra Ochorowicza 
o odwieczności hakaty jest usprawiedliwione 
przez historyę i psychologię dwóch narodów, 
ścierających się przy każdem ze sobą zetknięciu. 
Ta walka odwieczna oparta jest na sentymen­
cie dopóty jednak, dopóki toczy się na gruncie 
ściśle narodowym. Gdy przechodzi w sferę han­
dlu, a więc bardziej osobistą, bo mającą na 
celu interes pewnej grupy ludzi , ostrze senty­
mentu, po1l ważone intere8em własnym stępieć 
musiało i musi -leży to w naturze i charakterze 
samet;o handlu. Nie znaczy to bynajmniej, że 
kupiec musi lub powinien być mumią, nieczułą 
zupełni e na ambicyę narodową, ale znaczy, że 
podstawą i podwaliną interesu handlowego nie 
może być sentyment, lecz kalkulacya, a dwa te 
słowa są najczęściej zupełnie rozbieżnemi poję­
ciami. Biorąc rzeczy ściśle, zadajmy sobie pyta­
nie, czy knpieć zaszedłby daleko, jako kupiec, 

gdyby chciał rządzić się wyłącznie sentymentem 
czyli sympatyą lub antypatyą do dauego naro­
du, gdyby oparł prr.edsiębiorstwo swoje wyłącz­
nie na uczuciach i upodobaniach? Byłby ut<>pi ­
stą i marzycielem szowinistycznym-nigdy kup­
cem. 

Handel, jak mówi prof. Ochorowicz, wy­
nika z uczuć, upodobań, nalogów, sympatyi i 
wstrętów, ale te mają i mieć mogą kupujący, 
a nie sprzed;ijący, a w interesie kupca leży 
trzymanie ręki na pulsie publiczuości, dogudza­
nie jej gustom i upodobaniom, pozostawiając 
sentyment osobisty na stronie. Łączenie więc 
sentymentu kupującego z sentymentem ~przeda­
jącego w jedno pojęcie jest błędem opartym na 
niezrozumieniu istoty handlu. Zresztą i z dowo­
clzeń p. Ochorowicza wynika poniekąd, że sen­
tymentem kieruje się tylko kupujący, gdyż wol­
no paniom stracić gust do pereł i tern doprowa­
dzić kupca do bankructwa, ale trudno jest kup­
cowi narzucić publiczności upodobanie do rze­
czy, która się jemu osobiście podoba. ,,Interes 
ma kupiec, ale nad kupcem stoi konsument, któ­
rego sympatye decydują o interesie kupca",­
mówi sam p. Oehorowicz, dając tero jeszcze je­
den dowód więcej, że mowa być tu mc,ie tylko 
o sentymencie publiczności, a nie kupca. Wy­
chodząc z tego 1'.ałożenia nie możemy nie zgo­
dzić się na twierdzenie Prusa, że w stosunkach 
ekonomicznych nie moźna kierować się senty­
mentem, że zabarwianie spraw handlowych sen­
tymentalizmem i szowinizmem narodowym jest 
ki-okiem bardzo ryzyk0wnym. 

Kupiec, chcąc zostau i być kupcem, musi 
przedewszystkiem oprzeć swoje przedsiębiorstwo 
na ścisłej kalkulacyi, t. j. na rachunku korzyst­
nego kupna i sprzedaży z takim zyskiem, który­
by mu pozwolil utrzymać i rozwijać interes. 
Gdyby, zakładając interes, powiedział sobie: nie 
będę· kupował u Iksa, gdyż go nie cierpię, 
u Igreka, gdyż nie podoba mi się jego postępo­
wanie, a u Zeta dla innego powodu, to byłby, 
jako kupiec, wtedy tylko w porządku, jeżeli 
iuni ofiarowaliby mu taki sam towar po cenach 
niższych uiż X, Y i z., w przeciwnym razie był­
by może bardzo sentymentalnym człowiekiem, 
ale nigdy dobrym kupcem, a sentyment mógłby 
go bardzo drogo kosztować. 

'faka sama kalkulucya, która każe nam 
sprzedawać niemcom, byle sprzedawać dobr>'.e, 
kuże też kupować tam, gdzie jest taniej i do­
godniej, choćby, niestety, trzeba było kupić u 

'1liemców. Tu właśnie potykamy się o lenistwo 
i bierność, zarzucane naszym kupcom. Ozy moż­
na dziwić się, że kupiec nasz daje zamówienie 
przyjeżdżającemu do niego wojażerowi ni em iec­
kiemu, gdy w kraju artykułu danego wcale nie 
wyrabiają, albo robią zly i drogi, a dom fran­
cuski lub angielski . na propozycyę ~przedaży po­
daje ceny i warunki nie do przyjęcia (gotówka 
z góry albo za zaliczeniem, w najlepszym r~zie 
30 dni od daty fakttuy), gdy wojażer niemiecki 
oddaje po cenach niższych z kredytem kilko­
miesięcznym. Może jesteśmy leniwsi od iuuych 
narodów, ale w tych wypadkach zasada „czas 
to pieniądz" nie jest chyba ,ź le stosowaną ... 

Kult zagranicy zawdzięczamy od wieków 
naszej arystokracyi i plutokracyi, która wyrobila 
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w sobie i w kupcach pojęcie przewagi wyrobów 
zagraniczuych nad krajowemi. Orl niepamiętnych 
er.asów wyjazd za granicę łączył się z całkowi­
tem ekwipowaniem się tamże, począwszy ~d po­
wozów i mebli, a kończąc na butach„. 8wiad­
czyó to miało o guście i dobrym smaku, a czyż 
myślano o stosowaniu tego gustu do wyrobów 
swojskich, czy starano się o podniesienie rze­
miosł i rozwój wytwórczości krajowej? Ocl uie­
pamiętnych czasów szły np. od nas skóry za 
granicę i wracały ztamtąd pod postacią zagrn­
niczuycb safianów i wyrobów galanteryi skó ­
rzanej. 

W tym, naszym po ojcach odziedziczonym 
kulcie zagranicy, tkwi główna przyczyna zarzu­
canecro kupcom naszym zwyczaju ofiarowywania o . 
przedewszystkiem wyrobu zagramcznego. Jestto 
badanie grnńtu, zachęta dla kupującego. Praco­
waliśmy nad wyrobieniem w sobie i innych prze­
kona11ia, źe to tylko dobre, co nosi stempel za­
granicy tak dalece, iż głaszcze naszą próżność 
no:3·1,enie zagranicznego kortu i parytikiego kape­
lusza. Kupiec jest tu tylko echem naszych upo­
dobań i próżności, które mu zysk przynoszą. Ha­
chunek wykazuje, że dany towar dobrze się kal­
kuluje, a że ma przytem odbyt, więc musi go 
sprowadzać nawet od niemców, gdy go anglik, 
francuz czy austryak sprzedać nie chcą, a kraj 
nie wyrabia wcale, albo też drogo zań płacić 
każe. Wobec tego jest bezsilny przy najlepszych 
chęciach i zamiarach, a tego jego kosmopolity­
zmu nie można kłaść na karb lenistwa lub za­
przaństwa. Kupcy nasi mogliby 1t.robić wyłom 
w tym kulcie zagranicy wtedy tylko, gdyby ich 
było niewielu w każdej gałęzi handlu, ale w wa­
runkach obecnych, gdy ma się konkurenta na­
p1·zeciwko, ma się go z boków i za plecami, czyż 
może być mowa o wplataniu sentyrnentn do han­
dlu, gdy trzeba myśleć przedewszystkie~, by 
sprzedn.ż wytrzymała kalkulacyę, by cos za­
robići' 

Zlo więc całe leży w dwóch zasadniczych 
przyczynach: w publiczności naszej, która wszę­
dzie i zawsze chce być papugą narodów i w na­
szem uiedołęztwie ekonomicznem, które pozwoli­
ło niemcom dać nam kanalizacyę, belgijczykom 
tramwaje, szwedom zostawia telefony i znów 
nierncom oddaje elektryczność miasta, które wy­
tw::in;a nadprodukcy~ w jednych gałęziach prze­
mysł u, pozosta wfojąc inne gałęzie importowi za­
granicznemu. 

Brak długoterminowego kredytu przemysło­
wego i wynikająca ztąd dążność do wysokiego 
oprocentowania kapitału stanowią wprawdzie 
"'łówną zaporę dla rozwoju prnemyslu krajowe­
~o ale nieusuwanie właśnie tej zapory jest tyl­
ko' jednym więcej dowodem naszej ni~dojrzało­
ści ekonomicznej. Idziemy zawsze prawie w roz­
~ypce, nigdy gromadą, mamy instytucye, pięknie 
i obiecująco tytulowane, ale kończące swą pracę 
na nieuruchomionych projektach, a ta ·martwota 
uddela. się ogólowi, który przedewszystkiem 
chce kupić tanio, a jeżeli ma zapłacić drożej, to 
woli już wyrób zagraniczny.„ Pod tym wzglę­
dem struga zimnej 'yody, wylana na nasze gło­
wv przez prof. Ochorowicza, jest bardzo zasłn­
żonem ,,memento", a pod wskazówkami zarad­
czemi jakie daje naszemu spełeczeństwn, każdy 
bez z~strzeżeń podpisać się moie. Niech pu­
blicznoś6 pod wpływem tych rozumnych słów 
wyrobi w sobie nareszcie to. pr~ekonanie,. że 
swoje nie tylko może, ale musi hyc lepsze, mech 
robi tak, jak robią amerykanie, pracujący prze­
dewszystkiem pod znakiem „Ameryka dla Ame­
ryki", a wtedy impuls, dany kupcom i przemy­
słowcom, zrobi swoje. 

Kupcy będą m11sieli szakać tylko wyrobów 
krajowych, przemysłowcy je wyrabiać, a kapita­
ły, lokowane w papierach spekulacyjnych lub 
przyciśniete korcem niewiary w „interes krajo­
wy", za~zną pracować pod hasłem przemysłu 
krajowego, z dewizą! ,1my dla siebie - wy dla 
siebie." 

Nie będzie to sentyment, lecz najzimniejsza 
i najpewniejsza kalknlacya,. wypływ~jąc'.1' z. pro­
ste ''"<> rachunku: zatrzymama w kraJn p1e111ędzy, 
ph~onych zagranicy za towary, które można ro-
bić w kraj u. . 

W tej łącznej akcyi nasze zgromadzema 
kupców nic powinny poprzestać na roli biernej, 
lecz st!l.Ć się korporacyą, mającą za cel głów.ny 
wyemancypowanie się z pod wplywn. zag~amc! 
i tem znów dać impuls wytwórczości kraJoWeJ. 
Jeżeli teraz idzie nam o wyzwolenie się z zale-
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żności niemieckiej w przemyśle i handlu, to na­
leży przez urządzenie konsulatów handlowych 
lub przedstawicielstw w wielkich 8rodowiskach 
nie niemieckiej Europy zawiązać stosunki co do 
zbytu tych artykutów, jakich jeszcze nie robimy 
w krnju. 

N a leży następnie tu na miejscu urządzać 
wystawy prób i wzorów takich artykułów, aby 
przemysłowcy i rzemieślnicy nasi widzieli, cze­
go nam brak w kraju i co najprędzej robić po­
trzeba. Tego rodzaju wystawy. urządzane w An­
glii, przyczyniły się ogromnie do wyrugowania 
niemczyzny w wie'u gałęziach lHzemysłu, da­
wały bowiem najbardziej poglądowe wskazówki 
co do artykułów importowanych. 

„Jeżeli, jak pięknie mówi prof. Ochorowicz, 
„potrzeba nam jaldeg·o8 uczuciowe.go wstrząśnie­
nia, któreby rozumowaniom Błużyć mogło za pod­
kład'', to starajmy się wstrząśnienie to ,wyzy­
skać tym razem na swoją korzyść, ochłońmy 
z naszej bierności i lenist"ITa, dowiedź.my. że 
chwila obecna nic jest słomianym ogniem, lecz 
żarem, przy którym leje się kule do walki .... " 

Tym razem dowiedźmy, że umiemy z gorą­
cego sentymentu ukuć 7.inrną i dogodną dla nas 
kalkulacyę. 

Ogólna. 
Sądy przysię,głych. "Żurnal ministerstwa ju­

sticii" donosi: 'V projekcie reformy sądowej, 
wniesionym do rady państwa, zaproponowano 
wprowadzenie w Król. Polskiern sądów przysię­
głych, Lale według przepisów odmie1rnycli, niż 
w gub. Cesarstwa. Pięciu przysięgłych uczestni­
czyć ma w decydowaniu sprawy wspólnie 
1t. trzema sędziami korońnymi. Dalej projekt pro­
ponuje znaczne uproszczenie procesów przeciw 
oskarżonym o przestępstwa ważne, karne, w spra­
wach mniej ważnych zaś dopuszczenie obrony 
samego oskarfonego. W biurze sędziego śled­
czego oskarżony otrzyma prawo skargi na 
śledztwo i prośby o akt oskarź.enia dodatkowy. 
Akty oskarżenia zatwierdza sąd okręgowy, nie 
izba sądowa. 

Kwarta. Skasowana w użyciu, jako nieurzę­
dowa miara, kwarta polska, zwana kwartą no­
wo-polską, znowu wchodzi w użycie, jako miara 
urzędowa, równa się bowiem litrowi. Obecnie 
fabryki tutejsze, stosując się clo rozporządzenia 
o wprowadzeniu wag i miar metrycznych, zaczę­
ły wyrabiać te nowej miary kwarty nowopolskie, 
dzieląc je na 1

/ 2 
1/ 4 kwarty itd. 

Przepowiednia. Falb przepowiada na luty co 
następuje: od 1 do 8 deszcze i częściowo mróz 
oraz śnieg, od D do 1 J suchy mróz bez śniegu, 
od 15 do 21 wysoka temperatura i deszcze. od 
22 do 28 ulewy na zmianę ze śnieżycami. 

Miejscowa. 
Szpital św. Aleksandra. Budżet szpitala miej­

skiego na rok bieżący składa się z następują­
cych pozycyj: Dochód z inwentarza, kapitału i 
zaleglo8ci 6,072 rb., zapomoga miast Łodzi i 
Zo-ierza 5ł 1 rb., zwrot kosztów za leczenie i da­
ro0wizny 13,727 rb., razem 21,0JO rb. Wydatki: 
utrzymanie personelu 2,378 rb., gospodarskie 
wydatki 15,~77 rb. 47 kop., na kapitał rezer­
wowy 923 rb. 98 kop„ razem 21 ,OJO rb. 71 kop. 
Podług budżetu więc deficyt wynosiłby zaledwie 
71 kop., czy jednak tylko do takiego dojdzie, 
przyszlość pokaże. 

Nie wdając się w szczegółowe roztrząsanie 
budżetu, każdego musi uderzyć takie mizerne 
uposażenie jedynego miejskiego szpitala w blizko 
czterechkroćstotysięcznem mie~cie, ws.,,ak dwa 
miasta dają zapomogi zaledwie 541 rb. Przy 
takich środkach materyalnych, przypus.,,czamy, 
że szpital może egzystować i spełniać swe za­
danie w jakiej osadzie lub miasteczku, ale nie 
w Łodzi. 

To też kwestya budowy szpitala odpowiada­
jącego wszelkim wymaganiom i potrzebom lu­
dności stała się palącą. 

Z poczty, W tutejszym kantorze pocztowym 
łacznie z oddziałami sprzedano w ubiegłym roku 
z~aczków pocztowych ogólem 4,119,371 sztuk za 
219,126 rb. 8 kop. W tej liczbie sprzedano ma-
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rek 7-kopiejkowych 1,672,900 sztuk za 117,100 
rb., IO-kopiejkowych 285,300 sztuk za 28,530 
rb, kart pocztowych 3 ·kopiejkowych 275,800 
sztuk za 8,27.J- rb„ 4-kopiejkowych 33,300 sztuk 
za 1,8:53 rb., przekazów pocztowych 13,080 sztuk 
za 1,062 rb. 

Z karnawału. vY sobotę, w sali koncertowej 
odbył się tradycyjny bul na korzyść pierwszej 
ochrony. Wśród uczestników ochoczej zabnwy 
nadobne ~ospodynie czyniły honory domu, do­
kładając wszelkich starań, żeby wszyscy wynie­
śli z bo.lu jaknajprzyjemniejsze wspomnienie, a 
usiłowaniom tym stało się zadość. Na po­
czątku zabawy do pienvs:i:ego kondredausa sta­
nęło około 60 par, później liczba gości zwiększy­
ła się. O godz. 2 w nocy wszyscy znaleźli się 
w sali restauracyjnej na dole, gdzie ożywiona 
pogawędka, no i... szczypta flirtu uprzyJemuiala 
czas. 

Bal chóru kościelnego . W sobotę dnia 8 b. 
m. w sali koncertowej przy teatrze Wielkim 
odbył się bal chóru pol· kiego ko~cioła św. Krzy­
ź.a. W zabawie tej bra.lo udział 250 osób. Głt'1-
wnym gos podarzem zabawy był p. Waleuty 
Kopczyński, tańce prowadził p. Piotr Iwański. 
Dzięki zapobiegliwości gospodarzy, zabawa po­
wiodla się doskonale i trwała do g. 8 rano. 

Ze Stowarz. majstrów fabrycznych. W so­
botę dnia 8 b. m. o godzinie 8 wieczroem po 
raz pierwszy po wyborach dokonanych dnia :2 
b. m. zebral się nowy zarząd Stowarzyszenia 
majstrów fabrycznych pod przewodnictwom pre­
zesa stowarzyszenia p. Adolfa Fiihriga. Z powo­
du, że wielu członków nie przybyło na zebranie . 
postanowiono niektóre kwestye rozstrzygnąć na 
na następnem zebraniu . 

Na onegdajszem posiedzeniu przystąpiono 
do wyboru komitetu wsparć. \\'ybrano pp. ::;ztyl­
lera, Holtorffa, Fryderyka Uiirgela, Proppego, 
Hyszarda l\1iillego, Sobolewskiego i Ohąci.łlskie ­
go. W dnin 23 b. m· postanowiono urządzić 
wieczornicę w lokalu stowarzys1t.enia. 

Xastępne zebranie zarządu odbedzie się cl. 
l marca o g. 8 w . 

Ze zgromadzenia majstrów kowalskich. \\' d. 
wczorajszym o godzinie 6 i pół przy nl. Kon­
stantynowskiej w domu pod nr. 53, w mieszka­
niu starszego majstra zgromadzenia kowali p. 
Gonkiewicztt w obecuo8ci asesora magistratu p. 
Bocheńskiego przy udziale 30 czlonków odbylo 
sie zebi'anie cechu. 

• Na zebraniu tern przyjęto p. Franciszka 
Jankowskiego, do grona majstrów, zapisano 3 na 
czeladzi, ~ na terminat01·ów. Do kasy wplyuęlo 
50 rb. 15 k. 

Dnia 1 stycznia 1901 r. znajdowało si~ 
w kasie 238 'rb. 9J kop. , w ciągu roku było 
wpływów 48 rb. 10 k., ogółem było w kasie 
3::17 rb. 19 k„ z któryeh wydatkowano 86 rb. 
90 k. Pozostało w kasie po zamknięciu 1t.cbrania 
250 rb. 29 k. 

Z kolei. Urzędnicy kolejowi w Lodzi w prze­
szłym roku otrzymywali węgiel ze składu kole­
jowego po cenie 1 rb. l J kop. za korzec. O he­
cnie cenę węgla zarząd zniżył do 90 kop. Wę­
giel, jak dotąd_, bywa wydawany tylko raz na 
tydzień, to powoduje, że za przewiezienie 5 kor­
cy-maksymalnej ilości, wydawanej urzędnikom 
co miesiąc - furmani wymagają aż 75 kop. do 
1 rb., motywując to tern, że często po parę godzi n 
muszą oczekiwać na swoją kolej, a nawet, gdy 
zabraknie węgla, z niczem powracać. Złemu 
możnnby zapobiedz, wydając węgiel dwa razy 
11a tydzień, przez co uniknie się zjazdu narai 
kilkunastu furmanek, a urzędnicy nie będą tra­
cić czasu na wyczekiwanie po parę godzin i nie 
będą przepłacali za przewóz. 

Ze Stow. nauczycieli. Komitet dochodów nie­
stałych przy Stowarzyszeniu nauczycieli chrze­
ścian, na skutek licznych życzeń naszych milu­
sińskich i rodziców, urządza na rzecz tejże in­
stytucyi w dniu jutrzejszym (we wtorek) zabawę 
dla dzieci w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy 
Dzielnej nr 31, upraszając najuprzejmiej pp. prze­
łożonych o łaskawe powiadomienie wychowa1iców 
o zabawie. Początek punktualnie o g. 4 po po­
ludniu. Wejście kop. JO. 

Zebranie czeladzi kotlarskiej. W dniu wczo­
rajszym o god1t.inie J po południu przy ulicy Mi­
kołajewskiej w domu yod. ur 67 pod przewo­
dnictwem Adolfo Lukowieckiego odbylo silt ze-
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branie czeladzi kotlarskich, na którem dokona­
no sprawdzenia kasy za miesiąc styczeń. 

Goście. Wczoraj na przedstawieniu ,,Zacza­
rowanego koła„ obecny był niezwykły gość 

w murach naszego miasta, rui:rnowicie sławny 

wynalazca nasz p. Jan Szczepanik. Gość siedział 
w prosceniczuej loży pierwszego piętra w towa­
rzystwie państwa Leinwebrów. Na temże przed­
stawieniu był obecny dr. Benni z Warszawy. 

P. Szczepanik, uproszony przez sekretarza 
teatru, na pamiątkę swej bytności w Łodzi pod­
pisał się na ekranie, UL'ządzonym z okazyi otwar­
cia teatru Wielkiego. 

Śluby. W sobotę o g. 6 wieczorem w ko­
ściele N. l\I. P. na 8tarem Mieście poblogoRła­

wiony został związek małżeński pomiędzy pan­
ną Lucyną Libiszowską, córką ś. p. Józefa i 
Stefanii ze Stokowskich z panem Ludwikiem 
Szczepańskim, redaktorem „llustracyi polskiej", 
synem znanego literata i syndyka dziennikarskie­
go w Wiedniu p. Alfreda Szczepańsldego . Mło­

dej parze ślemy serdeczne życzenia na nową 

drogę żyda. 
- W sobotę rano proboszcz w Chojnach 

związał dozgonnym 'v<izlem ślubnym inżyniera 

Jana Ost:uizewskiego z ;anną Anielą Leską, cór­
ką Ludwika i Bronisławy z Snmińskich. 

- Jutro w kościele św. Krzyża o godzi­
nie 9-ej rano pobłogosławiony zostanie związek 
małże11ski między panną Leoną Urbanowiczówną 

i Henrykiem Hertzem artystami naszego teatru. 

W~giel. Cena węgla w sprzedaży hurtowej 
wynosi obecnie rh. 1 kop. 7, w sprzedaży deta­
licznej w składach od r b. 1 kop. 18 do 1 rh. 
20 kop. 

Z targu. Pomimo braku paszy, ceny nabiału są 
umiarkowane. W dniu dzisiejszym maslo sprzedawano 
po 75 kop. za kwartę; śmietana po 20 kop. za kwartę; 
jajka po 2 kop. sztuka. 

Teatr „Victoria". Jutro w teatrze „Victoria'' 
da przedstawienie prestidigator A. Kazanowski 
i pani Anim. P. ~Kazanowski ma być ,,artystą'' 
w wyżej wymienionym zakresie produkcyi. 

Poświęcenie. W sobot~ dnia 8 b. m. ksiądz 
Kaczyński dokonał poświęcenia lokalu restaura­
cyjnego przy ulicy Konstantynowskiej w domu 
pod nr. 7, pod firmą ,,Adama", której właści­

cielem jest p. Wiktor Piestrzyński. 

Ostrożnie z zapałkami. Wczoraj wieczorem 
zamieszkały przy ulicy Głównej, p. D. S., zapalał zapał­

kę. Od iskry wybuchnęło cale pudeJ:ko i poparzyło bo­
Jeśnir. r· S. Ileż tu razy zdarzają się smutne wy­
padki, z powodu nieostrożnego obchodzenia się z zapat­
kami, a więc ... ostrożnie z zapalkami! 

Pobicie. Przy ulicy Staro-Zarzewskiej w domu 
pod Jl!! 39 o godzinie 7 1rieczorem na Aleksandra Szu­
szkiewicza napadli nieznani mu Indzie i pobili go bole­
ś nie. Wezwany lekn,rz Pogotowia, po udzieleniu dorafoej 
pomocy, odwiózł Szuszkiewicza do szpitala św. Ale­
ksandra. 

- Przy ulicy l\Iiedzianej na zabawie, która się od­
była w dniu wczorajszym w domu pod ~~ 12, zraniono 
w głowę nożem Józefa Grzelaka. 

Najechanie.· Wczoraj na policyanta Szatkowa, 
stojącego na po ternnkn przy ulicy Piotrkowskiej, obok 
domu nr. 74-, najerhał Paweł Rall, lat 19, syn w!a '.cicieJa 
domu. Policyant został przewróconym i odniósł silne 
obrażenia lewej ręki. 

Kradzież. P. W. W. Wierowkina, tutejszego to­
warzysza prokuratora, spotkała wczoraj dotkliwa strata. · 
mianowicie z biurka zginęło 250 rb., jednocześaie zaś 
znikaęla służąca, która, jak stwierdzono, opuściła miasto 
koleją fabr.-lódzką. Policy a wpadla Już na trop domnie­
manej sprawczyni kmdzieży. 

Drobny ogień. Nocy dzisiejszej o godzinie 11 m. 
50_ I i II oddziały straży ogniowej zost ·l'.y wezwane na 
ulicę Piotrkowską do fabryki Sztejnerta, gdzie na I pię­
trze z uiewiadomej przyczyny zapaliła się szafa ze sma­
ra!ni .. od której przepalila się podloga. Dzięki temu, że 
og1en był w porę spo trzeżony przez stróża fabrycznego 
poz11;r w zarodku ugaszono. Oddział I, jako zbyteczny: 
zwrocono do koszar. 
_ _Zapalenie się sadzy. W sobotę o godzinie 7 rn. 
o wieczorem I i II oddziały straży ogniowej zostały we­
pwane na ulicę Konstantynowską clo dornu pod nr. 20. 

o przybyciu oddziału I na miejsce wezwania, przeko­
n~no się, że w oficynie poprzecznej w jednym z komi­
now _r._apaliły się sadze, które kominiarze tego oddr.ialu 
udgas1J1. Oddział II z ulicy Konstantynowskiej zwrócono 

o koszar. 
Ataki nerwowe. Wczoraj przy ulicy Sredniej 

f·b~~ .domu nr. 23, znaleziono dziewczynę, najwyżej lat 17 
.pc1,,ic m~gącą, w stanie nieprzytomnym. \~ezwany lekarz 

?g0
1
to_wia, po udzieleniu chorej doraźneJ pomocy, od­

wi z Jp do szpitala Czerwonego Krzyża. 
-:- , rzy ulicy Długiej w domu pod nr. 13, Maryan­

n_a P10.row1c;r. dostała ataku nerwowego. Pomory udzie­
hl felczer. 

.K~ad~ieże. Przy u li cy Wolborskiej pod nr. 3, 
z ?11 es~kania zajny Dryznera, niewiadomi zl:odzieje skra­
dli pai ę ~ztuk towaru bawelaiarnigo, wartości 100 rb. 

ROZWÓJ. Ponieuziałek, dnia 10 lutego 1902 r. 

- Przy ulicy Wolborskiej w domu pod nr. 43 z mie­
szkania .Fajgi zmulewi<·z•~. niP.wiadomi złodzieje' skradli 
różne rzetzy. wartości 40 rb. 

- Prą ulicy . re~niej, w domu pod nr. 47, z mie­
szkania Leom~rdu Jablonskiego. niewiadomi złodzieje skra­
dli rózne rze1·;1,y, wartości 25 rb. 

Upa dek . W sobotę o godJ.inie 9 wieczorem, prze­
chodząc- ulirą Zachodnią obok domu :'V! 9 c.dowiek nie­
wiadomego na7.wiska upndl'. tRk nieszczę '·I iwie na chodnik. 
że w ·ku tek rozbicia glowy strarił przytomność. Wezwa­
""Y lekarz Pogotowia, po udzieleniu pos;:wankowanemu 
dora%nej pomocr, odwiózł go do szpitala ~w. Aleksandra. 

--(/J)--

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.). Dzięki parze najznakomits:1.ych 
w dobie współczesnej naszych artystów drama­
tycznych Wandzie Siemaszkowej i Bolesławowi 
Leszczyńskiemu, w ostatnich trzech dniach mie­
liśmy biesiadę po biesiadzie. Po koncertowo wy­
konanem „Złotem Runie" Przybyszewskiego, na­
zajutrz w sobotę w sztuce Hauptmann „Woźnica 
Henszel'' wystąpiła w roli Hanny Scbal Wanda 
Siemaszkowa, zaś w roli tytulowej Bolesław 

Leszczyński. 
Hanna w inte1·pretacyi Siemaszkowej-to po­

stać drgająca taką pełnią życia, tak dalece uza­
sadniona i prawdziwa, że widz wciąż zostaje 
pod wrażeniem, jak gdyby nie scenę, lecz szmat 
życia miał przeu sobą, patrzył nie na aktorkę, 
lecz żywcem przeniesioną na scenę kobietę z lu­
du, o bujnej prostaczej naturze, kobietę w której 
krew gorąca, budzi namiętności trzymane na 
wodzy jedynie przez ogrom pracy fizycznej, bo 
Hanna to dziewka nad wyraz pracowita, ener­
giczna i przedsiębiorcza. Lecz przy całym rea­
lizmie rnry Siemnszkowej, tyle jest w niej po­
czucia piękna i umiaru, że widz gdnosi tylko 
estetyczne wrażenia, skąpany w atmosferze sztu­
ki, pojętej w całym jej majestacie. 

Aby ocenić grę Leszczyńskiego w Henszlu, 
trzeba go widzieć, trzeb~ odczuć te wszystkie 
momenty wspaniałej zaiste gry, która śmiało 

rzec można jest już ostatnim wyrazem sztuki 
aktorskiej. Ten olbrzym o gołębiem sercu, w któ­
rego stalowych muskułach kryje się żywiołowa 

nieomal siła, w interpretacyi Leszczy:llskiego sta­
je przed oczyma widza w ct1.łej plastyce i od!'a­
zu porywa go grą nad wyraz artystyczną, robo­
tą, w której każdy szczegół, każdy gest najdro­
bniejszy, błysk oka, ruch ręki mają właściwą 

wymowę. 

Prawda, niekiedy w grze wielkiego artysty 
przebija się ów wielki pan, jakim w kreacyach 
arystokratycz11ych Leszczyński nie ma sobie rów­
nego na scenach polskich aktora, z uwagi atoli, 
że IIenszel wielkiej powagi zażywa w swej 
sferze, ton ten nie razi, przeciwnie pogłębia grę 

wielkiego artyi>ty, dzięki dobrej woli którego 
w niedzielę popołudniu szerokie masy publicz­
ności łódzkiej miały możność podziwiać również 

wspaniałą grę Leszczy:llskiego w roli hrabiego 
'frasta-Saarberga w „Honorze'' Sudermana, albo­
wiem dyrekcya naszego teatru, w dobrem zrozu­
mieniu obowiązku, jaki na niej spoczywa, wzno­
wiła ,,Honor" z Leszczy11skim po cenach popu­
larnych trzeciej kategoryi. 

Wieczór zaś wczorajszy poświęcono poże­

gnalnemu występowi Wandy Siemaszkowej, któ­
ra w ,,Zaczarowanem kole., Rydla, w roli mły­

nnrki, na dłngo pozostanie nam w pamięci. Zna­
komitego gościa żegnano koszami kwiatów. po­
darkami, wieńcami i deszczem wiązanek kwiato­
wych, a przedewszystkiem serdeczną podzięką za 
już i gorącą prośbę o jeszcze w jaknajprędszym 
czasie. 

Jakoż podzielić się możemy z czytelnikami 
dobrą nowiną, że w kwietniu r. b. pani Siemasz­
kowa :1.awita znów do nas na parę gościnnych 
występów. 

~Ta dobro naszych artystów zapisać należy, 
że pomimo nawału pracy, przez cały czas wystę­
pów pani Siemaszkowej, dokładali wszelkich sił, 

by odpowiednio sprostać zadaniu. To też łącznie 

z pracą dyrekcyi, która postarała się o odpowie­
dnią wystawę i urządzenie sceny, cykl go' cin­
nych występów Siemaszkowej, hył ozdobą bieżą­
cego sezonu, a zarazem i zobowiązaniem publicz­
ności, by teatr, który tak dba o jej potrzeby 
estetyczne, popierała usilnie. 

* Publiczność żegnając wczoraj w „Zacza­
rowanem kolP," p. Siemaszkową,, zgotowała ar­
tystce gorącą owacyę. Po pierwszym akcie wrę-
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czono jrj śliczny ko z kwiatów i cenny upomi­
nek od publiczno ··ci, hukiet i wieniec od dyrek­
cyi, i oprócz tego z lóż spadł deszcz kwiatowy. 
P. "iemaszkowa. wyjechała wczoraj o godz. 12 
min. 30 wprost do Krakowa. 

;.:. Przypominamy, że jutro p. 
Leszczyń ki wystqpuje w „Półświatku"'. 
tek ukaże się arcydzieło Fredrowskie 
huzary" z udziałem p. Leszczyńskiego. 

Z WARSZAWY. 

Bolesław 
W czwar­
„Damy i 

- „Lutnia" warszawska ogłosiła konkur;; 
dla chórów miejscowych kościelnych, celem obu­
dzenia. żywszej działalności wśród członków. 

Konkurs dojdzie do skutku, jeżeli trzy chóry 
zgodzą się stanąć do konkursu. Każdy chór o­
bowiązany będzie zaśpiewać jeden utwór zada­
ny, oraz drugi wybrany dowolnie z pośród dzieł 
muzyki klasycznej lub nowszej. Nagrodę. stano­
wić będą kwoty 120 rh. i 80 rb. 

- Wiceprezes Tow. hygienicznego dr. Po­
lak zwrócił się do Rady Tow. z umotywowanym 
wnioskiem, żeby przełożeni biur i zakładów wy­
dali rozporządzenie przeciw paleniu tytoniu w o­
gólnych salach podczas pracy. 

- W sobotę na skutek skargi apelacyjmj 
dr. Przyborowskiego sprawa jego sądzoną była 
powtórnie przez izbę, sądową. W sobotę po po­
łudniu przewodniczący ogłosił wyrok, mocą któ­
rego dr. :Maryan Przyborowski zostal zupełnie 

uniewinniony. 
- Rada pedagogiczna instytutu muzycznego 

łącznie z zarządem Filharmonii urządza w nad­
chodzący piątek wielki koncert instrumentalno­
wokalny na rzecz rodziny, poi1ostałej po 8. p. 
J. Stattlerze. 

- Stanisław Przybyszewski ogłasza w „Kur. 
Warsz." list, w którym protestuje przeciw krą­
żącym o nim plotkom, odnośnie do zdrowia. Pi­
sze, że czuje się tak zdrowym, jak nigdy, i że 
zwraca się publicznie dlatego iż wiadomość, ja­
koby był w Tworkach, dostała się już nawet do 
pism zagranicznych, co może źle oddziałać na 
rodziców. 

- Zarządzający warsz. oddziałem Towa­
rzystwa. żeglugi, sprzeniewierzywszy 70 tysięcy 

rb. umknął. 

S krzynka do listów. 

.zanowny Redaktorze! 

W piątkowym numerze Pań kiego poczytnego pisma 
wycr.ytarem kompromitujący mnie list jednego z czl:onków 
cechu. 

O ile bolesnem było panu l\lachnikowi, jak sam się 

wyraża, spoglądać na zlą gospodarkę cechu, o tyle dla 
mnie boleśniej, że słowa w tym liście skierowane byl y 
do mnie, jako starszego, piastującego ten urząd zaledwie 
od lat trzech. Przecież p. i\1., pozostający w cechu jako 
majster lat 12, mógl już dawniej poruszyć tę kwestyę 
i zapobiedz zlemu, które upatrzyL Przytoczone prr.ez 
p. l\I. faktr, jak np.że starszyzgromadzeuia siada przy sto­
le, czyta sprawozdanie, zbiera pieniądze na talerz itp. 
komentarze przemawiają same za sobą, Jak usposobionym 
byl i jest dla mnie p. 1\1. 

Przecież dostatecznie byloby ze strony p. M. zamia t 
pisać frazesy, tyczące siir mojej osoby, domagać się od 
stowarzyszonych zaprowadzenia innego porządku w cechu. 
Od czasu mego urzędowania starałem się i staram za1rs;:e 
o dobro cechn, a powiększone fundusze kasy same u1 
sobą przemawiają, iż gospodaruję nie na zle, co zaś do 
użytkowania pieniędzy skladkowych na libacyę, to nad­
mienię, iż odemnie to zupełnie nie zależy, gdyż derydn­
jącym głosem w tej tak ważnej sprawie jest większośc 
towarzyszonycb. 

Ja nawet ze swej trony podjąłem już myśl założe­
nia w mieście magazynu zjednoczonych stolarzy na wzór 
istniejącej ustawy, zatwierdzonej dla stolarzy warszA.w­
skich, która przedstawioną zostanie na przyszłej og6Jnej 
sesyi. 

Xie czynię jednakże pod tym względem zarzu­
tów. Ponieważ słowa w liście p. Machnika byl:y po­
niekąd skierowane do mnie, jako tarszego. głos któ­
rego w danych sprawach nie jest decydującym, gdyż de­
cyduje ogól, mam zaszczyt pro5ić o zamieszczenie tych 
paru ~łów, które dadzą mi możność nie birć kompro­
mitowanym przez jedno tkę wobec ogółu na szpallarb 
pism. 

Racz Szanowny Redaktorze przyjąć wyrazy prawdzi­
wego szacunku i poważania, z jakiem pozostaję. 

. tarszy cechu stolarzy A. K u p k e. 
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Sądownictwo 3 okręgu gub. piotrkowskiej. 

Świeżo ukończone zostało sprawozdanie za rok 
1901 o ruchu spraw w sądach pokoju i gminnych 3-go 
okręgu gubcrnii piotrkowskiej. 

~prawor.da~ie to wykazuje, że w zjeździe sędziów 
pokoJu ':1· Łodzi .z roku 1900 pozostało nieosądzonych 
spraw 4:iO. W ciągu roku sprawozdawczc:io wniesiono 
11owych spraw karnych 1229, cywilnych 1883. Osądzono 
pierwszych 1198, drugieh 1895. Pozostal'.o do osądzenia 
na rok 1902 spraw karnych 142, cywilnych 3~7. 

Ruch spraw w 12 rewirach sądów pokoju m. J,odzi 
przedstawia się w sposób następujący: 

pozostało wniesiono osądzono Pozostało 
z r. 1900 w r. 1901 w r. 1901 nieosądzonych 

na r. 1902 
Sąd pok. I rewiru 

spraw kam. 106 645 581 170 „ cywilnych 218 2357 2239 337 
Sąd pok. 2 rewiru 

spraw karnych 2fi8 818 676 410 „ cywilnych 334 2879 2888 325 
Sąd pok. 3 rewiru 

spraw karnych 227 1152 1231 148 
„ cywilnych 173 2668 2589 252 

Sąd pok. 4 rewiru 
spraw karnych 5 620 350 275 

„ cywilnych 16 2690 2026 680 
Sąd pok. 5 rewiru 

spraw karnych 56 811 719 148 
„ cywilnych 135 2205 2069 271 

Sąd pok. 6 rewiru 
spraw karnych 671 924 1514 81 „ • ywilnych 756 2372 3024 104 

Sąd pok. 7 rewiru 
spraw karnych 122 489 588 23 

„ cywilnych 157 2462 2450 169} 
Sąd pok. 8 rewiru 

spraw karnych 21 468 475 14 
., cywilnych 116 3194 3256 54 

Sąd pok. 9 rewiru 
spraw karnych 183 612 543 252 

„ cywilnych 365 2515 2394 486 
Sąd pok. 10 rew. 

spraw karnych 90 682 727 45 „ cywilnych 56 2013 2001 68 
Sąd pok, 11 rewiru 

spraw karnych 207 486 667 26 
„ cywilnych 549 3807' 3609 747 

Sąd pok. 12 rewiru 
spraw karnych 87 766 792 6t 

,. cywilnych 76 2343 2327 92 
Ogółem więc do sędziów pokoju m. Łodzi wniesiono 

w r. 1901 spraw karnych i cywilnych 39,478: osądzono 
zaś 39,735. Pozostało do osądzenia na rok 1902 ogól'.em 
5237 spraw. 

Do dodatkowego 13 rewiru sądu pokoju na powiat 
lódzki wniesiono w roku Hl01 roku spraw karnych 600, 
cywilnych 2,318; osądzono pierwszych 372, drugich 2,24o6; 
poiostalo do osądzenia ogóJ:em 413 spraw. 

Do 14. rewiru sądu pokoju na powiat laski wniesiono 
w roku 1901 spraw karnych 1,125; cywilnych 1,721, osa­
dzono pierwszych 1,281, drugich 1,767; pozostało do osa-
dzenia 1,083 sprawy. · 

Reasumując powyższe dane, przekonamy się, ż e do 
sądów pokoju w całym okręgu wniesiono w 1901 roku 
ogółem spraw 45,732: osądzono 45.601 spraw, a pozostało 
do osądzenia 6,773. 

7) 
Rudyard Kipling. 

(Z angielskiego). 
-0-

(Dokończenie-patrz :\g 33). 
Uderzenie to było dla mnie znakiem, że nie 

jestem lepszy od zbłąkanego żaka, że nie tutaj 
moje miejsce. Kto umie dotrzeć do przyczyn 
działanin, jest na pół drogi do wolności! ,,Wracaj 
do ścieżki" mówi uderzenie. „Góry nie są dla 
ciebie!" Nie możesz dążyć do wolności a zara­
zem uż.ywać rozkoszy życia!" 

- Obyśmy nigdy nie byli spotkali tego po 
1rzykroć przeklętego cudzoziemca! 

- Sam Pan nie może cofnąć Koła Życia. 
A za moje zasługi otrzymałem jeszcze znak je­
den. (Wyjął z draperyi obrnz Koła). Patrz! Nie 
rozdarty przez bezbożnika został tylko kawałek, 
wązki, jak mój paznokieć. 

- Widzę. 
- Tyle życia więc urnie pozosta.ie. Służy-

łem .Kołu przez całe życie. Teraz Koło służy 
mnie. Gdyby nie zasługa, którą zdobyłem, pro­
wadząc ciebie po doskonałej drodze, byłoby mi 
dodane jeszcze jedno życie przed znalezieniem 
R'l.eki. Czy to jasne? 

Kim spojrzał na brutalnie zniszczony rysu­
nek. Nie od powiedział. 

- Zanim Pan otrzymał Objawienie - cią­
gnął Lama, składając z szacunkiem papier - był 
kusz.ony. Ja także byłem kuszony, ale to już 
skończone. Rzeka płynie w dolinach , nie w gó­
rach. Cóż więc zrobimy tutaj? 
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Ruch spraw w sądach gminnych przedstawia się 
w następujący sposób: 

Powiat lódzki: 
Pozostało wniesiono osądzono pozostało 
z r. 1900 w 1901 r. w 1901 r. nieosądzonych 

ua 1902 r. 
I okr: spraw karn. 13 331 335 9 

spraw cywilu. 7 36il 353 17 
II okr. spraw karn. 28 686 677 37 

spraw cywiln. 19 880 866 33 
III okr. spraw karu. 2209 1646 b03 3052 

spraw cywiln. 1403 3880 3479 1804 
IV okr. spraw karn. 18 305 302 21 

spraw cywilu. Hl 374 371 22 
V okr. spraw karn. 1 238 238 1 

spraw cywilu. 1 169 165 5 
VI akt. spraw kam. 112 667 759 20 

spraw cywilu. 16 822 827 11 
Ogółem do sądów gminnych pow. łódzkiego wniesiono 

spraw 10,361; osądzono 9,175: pozostało do osadzenia na rok 
1902 ogółem 5,032 sprawy. · 

Powiat laski: 
I okr. spraw karn. 6 566 550 22 

spraw cywilu. 8 860 827 41 
II okr. spraw karn. 4 789 785 8 

spraw cywiln. 2 655 653 4 
III okr. spraw karn. 13 604 598 19 

spraw cywilu. 18 683 676 25 
IV okr. spraw kam. 15 502 507 10 

spraw cy~iln. 16 6'.?7 634 9 
V okr. spraw kam. 18 585 589 14 

spraw cywilu. 20 680 662 38 
Ogólem do sądów gminnych w pow. la!ikim wniesiono 

w roku .1901 spraw 6,551; osądzono 6,481; pozostało do 
osądzenia na rok 1902 spraw 190. 

Wogóle do ~ądów gminnych wniesiono 16,912 spraw: 
osądzono 15,656 spraw, pozostało do osądzenia 5,222 spraw. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
-?-

Z Krakowa. 
- Wobec zaproszonych dziennikarzy i gosci 

odbyła si.ę pró~a z <pancerzem » Szczepanika. 
Jest to ?iały, .~edwabny spencer, który można 
wyg·odme nos10, jak zimowa kamizelke. Na 
próbie. zawi.eszono pancerz tr~chę wydęty na 
s~afie _1 strze~ano z rewolweru. Kula ześlizgnęła 
się, me .zrobiwszy żadnego znaku. Strzelano po 
raz drugi do pancerza. szczelnie opiętego. Knla 
spłaszczona. u~adła na ziemię, pozostawiając pe­
wne wgłębieme w materyale, do ciała jednak 
w danym wypadku nie mo"'łaby dosie"'nąć 
W 

o ·b . szyscy oddają wielkie pochwały wynalazkowi 
naszego sławnago rodaka. 

- Nader ruchliwe Towarzystwo <Polska 
sztuk~ stosowana~ zapowiada urządzenie wy~ta­
wy kilku wuętrzy pokoi. oryginalnie i dowolnie 
przez wystawców urządzonych, z zachowaniem 
Jednak charakteru polskiego. Wystawa ta będzie 
otwartą w Krakowie 1-go czerwca r. b. Oprócz 

Ozy przynajmniej poczekamy na Ha-
kima? 

Wiem, jak długo ży0 będę w tern ciele. 
Cóż może Hakim poradzić? 

- Ależ ty jesteś chory i wzburzony. Ty iść 
nie możesz. · 

- Jakże mógłbym być chorym, "'dv zoba­
czę Oswobodzenie? - Powstał, słtmiają~ się nie­
pewnie. 

- Więc muszę zebrać żywność. Oh, ta cież-
ka męcząca droga! • 

Kim czuł, że i jemu należał się odpoc7.ynek. 
- Tak każe prawo. Zjedzmy i chodźmy. 

Rzeka płynie w równinach, lecz ja uległem pra­
gnieniu. Gotuj się, Chela. 

Po długiej, męczącej podróży wśród dzikich 
gór, Lama i uczeń jego doszli nareszcie do sie­
dziby starej kobiety z doliny Kulu, która już 
wiele razy gościła tybetańtikiego kapłana. Tutaj 
Kim, który przez cały ciąg .,-.·:drówki dźwi"'ał 
na ramionach ciężki wór z żywnościa i ksi~gi 
i papiery, zabrane cudzoziemcom. a ~a młoclej 
głowie wszystkie szczególy podróży, rozchorował 
się ciężko z .wyczerpania. Kobieto. z Knlu pielę­
gnowała go jak syna, sposobem indyjskim, tak, 
że po kilku tygodniach do zdrowia powrócił. 
Sam razu jeonego pozostawiony w izbie, powstał 
i wyszedł na Jziedziniec, zkąd chwiejnym kro­
kiem powlókł się za furtę. 

Niezbyt daleko na pa~órku, zkąd był widok 
na świeżo zorane równiny - zieleniała kępa ba­
nanów. Zbliżając się, Kim uczn}, jak zaczęły mn 
ciężyć powieki. Rola była czarna i czysta, nie 
porośnięta roślinnością, która żyjąc, oddechem 
zabija, jest "już na pół drogi do śmierci, ale zie­
mia - pełna nadziei, w której są nasiona życia 
wszelakiego. Kim głaskał ją rękę i powoli wzdy-

tego, Towarzystwo zbiera stale i skrzętnie zaby­
tki dawnego polskiego przemysłu artystycznego. 

- Ni ztąd ni zowąd zjawił się 15 stopnio­
wy mróz. Zwózka lodu do browarów odbywa sie 
nader pośpiesznie. • 

Ze Lwowa. 
- Dnia 14 b. m., jako w stuletnią rocznic e 

urodzin Bohdana Zaleskiego, Towarzystwo dzien: 
ni_karzy polskich urządza uroczysty wieczór pa­
muitkowy. Tegoż dnia w katedrze odbędzie się 
nabożeństwo, które odprawi ks. kan. Lenkiewicz. 
Posta?owiono wysłać deputacyę do arcybiskupa 
ks. Bilczewskiego z prośbą o odpowiednie ude­
korowanie katedry w tym dniu. 

- Siedemdziesiecioletnia staruszke za zbro­
dnię trzy krotnego podpalenia skaz an; na o lat 
ciężkiego więzienia. Szczegóły tej sprawy po­
daliśmy w sobotaim numerze. 

--:- ~ 1'arnowie na ji!;łębokim stawie miejskim 
zebralo się towarzystwo z chęcią użycia śliz 
gawki. Gdy znaleźli sie na środku stawu lód 
się załamał i wszyscy p~ s7.yję wpadli do 'wody. 
K~żdy r~tował się jak mógł, jedna tylko panna, 
kto~·a. pierwsza wpadła, nie mogła się wyrato­
wuc 1 zacz~ła tonąć. Wówczas uczeń V klasy 
bez namysłu rzucił si"- do wody i wyratował 
nieszczęśliwą. 

- W rafineryi spirytusu Sprecberów wy ­
kryto ogromne nadużycie. Stwierdzono, że z za­
kładu tego wyszło kilka wagonów bez opłaty 
skarbowej. W rurach, któremi miała odchodzi~ 
nieużyteczna woda, znaleziono ją wprawdzie ... 
ale z mocą 30°, co wystarczcza do filb:rykowa­
nia likierów i słabych wódek. Książki r budyn. 
ki zapieczętowano i wezwano specyalną k~misyę 
z Wiednia. 

- Sprawa budowy muzeum przemysłowego­
we Lwowie, dzięki hojnej ofierze Kasy oszczęd­
ności, jest na dobrej drodze. Cały gmach ma 
kosztować 360,000 koron, na co Kasa zobowiai­
zara się złożyć 333,000 koron. Resztt:t poniesie 
m\asto. 

- We wsi Rożnowie, powiatu nowosąde­
ckiego, w chacie pewnego wlościanina zagnie­
żdzil sict <duch>. Nie pomogly żadne śroClki, 
nawet wójt z ławnikami nic nie poradził: ducli 
w dalszym ciągu pukał pod łóżkami dzieci go­
spodarza. Dopiero żandarm, delegowany przez 
starostwo dla zbadania przyczyny, wezwal złe..,.o 
ducha w imieniu prawa pod groźbą aresztowania 
d? opuszczenia domu, co tenże skwapliwie uczy­
mł. Odtąd zapanował zupełny spokój. 

chając z zadowolenia, ułożył się w cieniu drze­
wa. A matka Ziemia była równie wierną, jak 
Sahiba. Tchnęła w niego siły, które stracił, le­
żątl tak długo na łóżku, odciętem od jej wpły­
wu. Głowę bezsilną położył na jej piersi, rękami 
chciał ją otoczyć . Wiele godzin spedzil tak w gł,• -
bokim !mie. ' • 

Nad wieczorem zbliżył się Lama ostrożnie 
i wyr1,ekł modlitwę: 

-- Zbudź się, najszczęśliwszy z ludzi! Ona 
znaleziona! 

Kim podniósł się z głębokich otchłani snu, 
a Lama. z przyjemnośr.ią patrzał na jego przebu­
dzenie, trzepiąc palcami dla odstraszenia złych 
ducbów. 

- Spałem sto lat. Ciekawym, gdzie? Mój 
Lamo, dawnoż tu jeste8? 

- Wyszedłem, żeby poszukać ciebie, lecz; 
zasnąłem wśród drogi. Teraz zdrów jestem. Ozy 
jadłeś? Wracajmy do dornu. Dawno nie piele­
gnowałem ciebie. Ozy Sahiba dobrze cie karmi~ 
ła? Cóż z bólem w szyi, a szumem w u~zach? 

- Wszystko poszło. Czy ty nie wiesz? 
- Nie wiem nic, prócz tego, żeru cię pnsez 

wiek cały nie widział? Ozy nie wiem czego? 
- Dziwne, że wiadomość nie doszła do cir­

bie, gdy wszystkie myMi (moje były do ciebie 
zwrócone. 

- Nie widzę twojej twarzy, lecz głos brzmi 
jak dzwon. Ozy Sahiba swemi potrawami zamie­
niła cię w młodzie1i.ca? 

Spojrzał na siedzącą z założonemi no"'ami 
postać, odcinającą siq czarno od cytrynowo 

0 

żół­
tej smug~ światła. Tak siedzi kamienny Budda, 
spoglądający na automatyczną furtkę w muzeum 
w Lahore. 

Lama milczał. Oprócz chrzęstu różańca i od-
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Kasy posagowe. 

W tych dniach zatwierdzona została prze:r. 
ministra spraw wewnętrznych ustawa pierwszej 
w naszym kraju "Kasy posagowej" p. n. r. W ese 
le." Kasa powstaje w Kaliszu, dzięki inicyaty­
wie i energii kółka osób, grupujących się około 
istniejącego w tern mieście Towarzystwa poży1.:z­
kowo-oszczędnościowego. O potr:r.ebie i pożytku 
te.,.o rod:r.aju iustytncyi tylokrotnie rozpisywata 
się nasza prasa, że ta strona kwestyi jest .iuż 
chyba przesądzona. Pozustaje zatem tylko 'i.y­
czyć Kasie, aby szybko i pewnie podążyla drogą 
rozwoju, utrwalając się na nowym dotychczas 
gruncie. . 

Główne :r.asady tej kasy, wedlng informacyi 
"Gazety Kaliskiej,'' są następujące: 

Kasa, 8tosownie do składek, wnoszonych 
·przez członków, dzieli się na 3 grupy, przyczem 
liczba c:r.łonków każdej grupy nie może być 
mniejsza od 201, ani większa od 301. Zapisują­
cy się do pierwszej grupy, płacą 90 kop., do 
drugiej 3 rb. i do trzeciej 9 rb. Z tej sumy 30 
kop., 1 rb. lub 3 rb. stanowią jednorazową wpła­
tę tytułem wpisowego, drugie iiO kop., 1 rb. lub 
3 rb. wpłacają członkowie corocznie na koszty 
administracyi i utworzenie funduszu rezerwowego, 
a pozostałe 30 kop., 1 rb. ]ub 3 rb. tworzą ka­
pitał, przeznaczony na zapomogi dla osob wstę­
pujących w związki małżeńskie. Gdy jeden z uc:r.e­
stników lub uczestniczek danej grupy żeni się. 
ub wychodzi za. mąż, pozostał.i uczestnicy w tej 

}grupie płacą do kasy w ciągu 3-ch tygodni zno­
wu składkę, ale tylko pojedyńczą, tj. 30 kop., 1 
rb. lub 3 rb. Uczestnicy, którzy wpłacili 125 
składek„ wolni są od wpłacania dalszych skła­
dek i otrzymują "maximum'' zapomogi: w 1-ej 
grupie 121 rb., w 2-ej 400 a w 3-ej 1,200 rb. 
„Minimum'' zapomogi, po wpłaceniu 1 do 5 skła­
·clek, stu.nowi w 1-ej grupie 30 rb., w 2 ej 100 
i w 3-ej 300 rb. 

Za pomogę wypłaca kasa nie później. jak 
w pnrnciągu doby od chwili przedstawienia za­
rządowi prr.ez uc·~estnika aktu ślubu. Jeżeli się 
zdarza, że w jednym i tym samym -c'l.a::lie 
w zwi~zki małieńskie wstępuje 2 lub kilku 
uczestników Kasy, to dla wpłacenia składek wy­
znaczone są dla każdej oddzielne terminy, a mia­
nowicie: do 1-ej 3-tygodniowy, a dla każdej na­
stępnej 2-tygodniowy, zapomogę zaś kusa wy­
pla~a nie później, jak w pr:r.eciągu dohy od 
chwili wpłacenia przez członków składek, pierw­
szeń~two mają ci członkowie, którzy pierwsi 
przedstawili świadectwo ślubu. Czlonkowie To­
warzystwa mogą być wszystkich stanów, męż­
czyź ui od lat 21 i panny, k~óre ukończyły lat 1'7. 
Członkami Kasy mogą być osoby i niezamiesz­
kałe w Kaliszu, z tym jednak warunkiem, że 

dalającycb się kroków, miękka, mglista cisza in­
dyjskiego wieczoru otaczała ich dokoła. 

- Słuchaj mnie! Przynoszę nowinę! 
- Ale ch.odżmy... · 
Lama wyciągnął chudą, żółtą rękę, nakazu­

jąc milczenie. Kim posłusznie wsunął nogę pod 
rąbek szaty. 

- Słuchaj mnie! Przynoszę nowinę! Poszu­
kiwanie skończone. Teraz przychodzi nagroda!... 
Było tak: W górach żyłem twoją siłą, aż młoda 
gałązkn zgięła się i omal nie złamała. Gdyśmy 

:~eszli w doliny, byłem niespokojny o ciebie i o 
~n~e rzeczy, które trzymałem w sercu. Łódź mo­
_JeJ duszy nie miała steru; nie moglem dojrzeć 
Przyczyny Wszechrzeczy. Więc oodałem sie zu­
.P~lnie. cuotli wej kobiecie. Nie jadłem potraw. 
Nrn .P1łem wody. Ciągle jeszcze nie widziałem 
drogi. Namawiali mnie do jedzenia i krzyczeli 
pod mojemi d1·zwiami. Więc poszedłem do groty 
pod drzewem. Nie jadłem i nie piłem. Spędzi­
łem w rozmyślaniu dwa dni i dwie noce, podno­
sz~c umysl i wdychając i wydychając we wła­
śc1~vy sposóu.. . W drugą noc - tak wielką była 
IDOJa. nagroda - mądra dusza oddzieliła się od 

.gł~1p1ego ciała i była wolna. Tego pierwej nie 
os1ągnątem, chociaż byłem blizko tego~ Uwaiaj 
bo to jest cud! '' 

b , -. Cu~ r.zeczywisty. Dwa dni i dwie noce 

K~z pozyw1emaJ Gdzież była Sahiba? - szepnął 
!ID. 

l 
-;-- Tak, dusza moia stała sie wolna, wznio-

s as · k /. J ' • 1ę l rązyla, jak orzeł. Jak kropla daży do 
rt~d.y, ~ak moja dusza dążyła do Wielld~j Duszy, 

r~. Jest zewnątrz wszystkich rzeczy. W teJ· 
chw1l1 w . · . . k . 
cal I d . nmes1enrn ontemplacy1, :r.obaczyłem 
· e ll y-e od C-eylonu wśród mo~·za po góry wy-
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osoba zapisująca się powinna udzielić plenipo­
tencyę do wn<>szenia przypadających składek do 
Kasy osobie zamieszkałeJ w Kaliszu. 

Kasa rozpoczyna swą działalnoś<.\ po zorga­
nizowaniu się chociaż jednej grupy, ale zapo­
mogi wypłaca uczestnikom tylko tej grupy, któ­
ra liczy wymagane minimum tO L członków. 
Uczestnik, pragnący dobrowolnie ustąpić z Kasy, 
wno:i podanie do zarządu. Jeżeli już wpłacił 
125 sk!adek. zwracane są mu wszystkie składki, 
lecz bez procentu, kar i wpisowego, jeżeli zaś 
wplaeił mniej, niż J 25, otrzymuje z powrotem 
tylko trzy czwarte sumy wniosków. 

Zarząd Kasy spoc:r.ywa w rękach 9 człon­
ków i 6 kandydatów, wybieranych corocznie po 
~-eh członków i 2-ch kandydatów od każdej 
grupy, 6 członków komisyi rewizyjnej i ogólnyclt 
zebrań. 

Ginące plemię. 

W artykule, zamieszczonym w lwowskiem 
„Słowie Polski em", p. Kazimierz Moklowski zwra­
ca uwagę na nieznany u nas nikomu szczegół, 
że w ocr.ach naszycli rozgrywa się ostatni cichy 
akt tragedyi konania potężnego niegdyś szczepu 
ałowian pomorskich, tak zwanych "Słowińców", 
plemienia, jak wszystkie etracone dla nas bez­
powrotnie ludy pomorskie, najbliżej spokrewnio­
nego z polakami. 

1ad morzem Battyckiem, między błotami 
jeziora Gardzińskiego i N adłabiańskiego, mie­
szka ten ostatni szczątek kwitnącego niegdyś 
rodu Pomorzan. To była ich nazwa polityczna, 
którą ~osili w okresie świetności w 11 i 12 
stuleciu. 

Składało .się na nią wiele nazw pomniej-
87,ych okrężnych plemionek, z których bliżej 
Polski mieszkający i do dziś żywo z Polską 
związany jest odłam kaszubów-katolików. Ci, o 
których pis;-,e p. 1\lokłowski, mieszkają zupełnie 
odosobnieni, odcięci od tamtych, i są odmienni 
od nich gwarą, która jeszcze bardziej Tóżni się 
od języka polskiego, niż kaszubska. 

Pa.rczewski, który u nas pierwszy zbadał 
"nadłahiuń8kie" okolice, udowodnił, że nSlowiń­
ey" schowani jako dawny zahytek w błotach 
nadmorskich, są „odrębną gatęzią pomorsko-sło­
wiańską.'' Oni też s:.i.mi siebie nie nazywają 
koszubami, ale ,,Slowinsti'", a mowę swoją „Sło­
winstje goudanie.'· Mówią też: ,,ma radzym po 
slowinstu." Stare formy słowiańskie, używanie 
liczby podwójnej, trafiają się bardzo często, jak 
naprzykład ,,te dwa chłuopa seczeta trouwe'', 
(ci dwaj chłopi koszą trawę). 

Nie umiera zaś w tero plemieniu ubogich 
chłopów „słowiańskich" jakiś etnicznie tylko in-

sokie i moje własne Malowane skały w Sucz­
zenie ; widziałem każdą wieś i każdy obóz, do 
najmniejszych, gdzie spoczywaliśmy kiedykol­
wiek. Widziałem je w jednem miejscu i w je­
dnym czasie; ponieważ były wewnątrz Duszy. 
Z tego widziałem, że dusza uniosła się nad złu­
dzenia· czasu, przestr:r.eni i rzeczy. Z tego wi­
działem, że byłem wolny. Widziałem cię Jeżące­
go na łóźku, widziałem cię spadającego z góry 
pod bezbożnikiem - w jednym czasie, w jednem 
miejscu, w mojej duszy, która, jak rzekłem, ze­
tknęła się z Wielką Duszą. Widziałem też głu­
pie c:iała Teszoo Lamy, leżące na ziemi, i baki­
ma z Dacca, który krzyczał mu do ucha. Wtedy 
dusza moja była całkiem sama, i nie widziałem 
nic, gdyż byłem wszystkiem, osiągnąwszy Wiel­
ką Duszę. I rozm. śl:>~em tysiąc tysięcy lat, bez­
namiętny, świadomy Przyczyn Wszechrzeczy. 

- Nagle głos jakiś zawołał: ,,Cóż stanie się 
z chłopcem, gdy ty umrze!!z?" Wtedy litość nad 
tobą strąciła mnie do samego siebie i rzekłem: 
„Wrócę do mojego chela, ażeby nie zbłądził 
z drogi!" Na to moja Dusza, która jest duszą 
Teszoo Lamy. odłączyła się od Wielkiej DLtszy 
z tęsirnotą i żałością i rozpaczą i męczarnią nie­
wypowiedzianą. Jak ryba z wody, jak woda 
z chmury, jak clnnura z ciężkiego powietrza; tak 
wydzieliła się, tak wyskoczyb, tak wyparowała 
dusza Teszoo Lamy z Wielkiej Duszy. Nagle 
głos jakiś zawołał: ,,Rzeka! Uważaj na Rzekę! " 
i spojrzałem na cały świat, który był jak wprzó­
dy, jeden w miejscu, jeden w czasie, i widzia­
łem wyraźnie Rr.ekę Zbawienia u stóp moich. 
W tej godzinie Dusza moja była zatrzymana ja­
kiemś złem, z którego nie zupełnie byłem oczy­
s:r.czony; ciągło mnie za ramiona i chwytało za 
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teresujący odłam słowiańszczyzny, ale kona na · 
ród, który kulturą wysoko błyszczał w dzieja~h 
Europy. To miej ce, na którem · pomorzame 
siedzieli, było niegdyś jedynem źródłem klejno­
tu, nad złoto kosztowniejszego, jakim byl bur­
sztyn. . . 

Miastaich były wielkie, gęsto zaludmone i 

pieknic zabudowane drewuianemi domami. Mie­
ściły w sobie rzezane, wielkie, ?arw~e 8~iąty­
nie, bogom św~atła i słońc~, Sw1at.ow1d~"'.1,. czy­
li Trzygłowowi oddane, h.torych p1ęknosc1. 1 d~­
kładności wykonania niemcy z 12 stulecia me 
mogą się nadziwić. 

.Miasta wielkie i zamożne Juli n, Kołobrzeg, 
Szczecin, mieściły w sobie też dziwnie odrębną 
i d:r.iś jeszcze jako ideał uważaną kulturę oby­
czajową. GościnnoHć była tam tak wielka, że 
Giesebrecht, niemiecki historyk powiada: „żaden 
naród równie cnotliwym pod tym względem nie 
jest.'' 

W Szczecinie każdy ojciec rodziny miał po­
rządną izbę, w której na stole stały w pogoto­
wiu potrawy i napoje i gdzi'3 każdy obcy mógł 
swobodnie wejść i nasycić się. Im zaś kto był 
szczodrzejszym, tern się miał za szlachetniej­
szego. 

Plemię słowińskie konało wieki całe, konało 
także z winy polaków. W XIX jednak dopiero 
stuleciu, wypierany przez szkołę i pastorów, :r.a­
czyna gasnąć język. słowii1ski tak szybko, że pi­
sarz rosyjski Hitferding, przebywając wśród nich 
w roku 1860, przepowiedział za ~O lat koniec 
słowińców. 

W 30 lat po Hilferdingu przyjechał do nich 
Parczewski za11tał jeszcze żywe szczątki. „Tam 
wszandy są polscy ladze", mówili do niego o 
miejscach, gdzie zastawał już jedynie garstkę 
starców. 

W;-,ruszającem jest, że ten lud, znajdujący 
się w pewnej liczbie zwartszej, w dwóch tylko 
gminach: w Klukach górnych i dolnych, odcię­
tych prawie zupełnie błotami, _mimo to czuje ja­
kiś żal i kochanie do polskiej siostrzycy, k t.'lrn 
ich nawet wtedy, kiedy siłę miała, nlemcom zó­
stawila na pastwę. 

„Boryszewski był dobry ksiundz, on trzy­
mał na polskie, ale ten je dot pomiarty." Cza­
sem bywała jeszcze w chacie słowińska książka 
do modlenia, którą, "gdy stara i :r.dechli", dawa­
no im do trumny, bo już nikt jej nie rozumiał. 

I 
A Htarcy skarżą się: ,,,Yielka skaza mezi muu a 
dziećmi, że oni nie rozumiej o co ja railżu." 

I Ciekawem jest, że nikt dobrr.e nie wie, ilu 

I 
jest słowińców, zdolnych porozumieć się w swoim 
języku. Parczewski pisze w r. 1882, że niema 
ich ani stu, tymczasem urzędowa statystyka z r. 
1890 naliczyta ich, jako ,,prawdziwych kaszu-
bów", 721, a z ostatnich jeszcze badań wynika, 
że we wsi Klukach i dzieci małe „rudzą po sło­
winsti. '' 

ręce ; lecz odsunf!łem je i j a.k orzeł biegłem 
w samą Rzekę. Swiat za 8wiatem odsuwałem 
z mej drogi dla Ciebie. Widziałem Rzekę przed 
sobą - Rzektt Zbawienia - i zstępując, wody 
jej zwarły się nademną; i o dziwo, byłem znowu 
w ciele Teszoo Lamy, ale uwolniony od grze­
chów, a hakim z Dacca unosił moją głowę nad 
wodami Rzeki. Ona jest tu! Jest tu za tern 
drzewem mango, tuż obok! 

- Allah Herim! Och, co za szczęsc1e, że 
Hurree Baby był przy tern! Czy bardzo prze-
mokłeś? · 

- Czyż miałem dbać o to? Pamiętam, że 
hakim tr~szczył się o ciało 'feszoo Lamy. Osu­
szył je wlasnemi rękami, a potem nadszedl han­
dlarz koni z północy z noszami i ludźmi i wło­
żyli ciało na nosze i zanieśli je do domu Sa­
hiby! 

- Cóż rzekła Sahiba? 
- Rozmyślałem w tern ciele i nie słysza-

łem. I tak skończyło się Poszukiwanie. Dla za­
sług, które zdobyłem, Rzeka Zbawienia jest tu­
taj. Synu mojej Duszy, oderwałem Duszę moją 
od progu Oswobodzenia, ażeby ciebie uwolnić 
od ws·1.elkiego grzechu, jak ja sam jestem wol­
ny i obmyty z grzechów. Sprawiedliwe jest Koło~ 

asze Oswobodzenie jest zapewnione! Chodź! 
Lama złożył ręce na kolanach i uśmiechnął 

się, jak może człowiek, który uzyskał Zbawienie 
dla siebie i dla swoich ukochanych. 
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Tak ginie bratnie plemię, najbliż11ze nam 
językiem, kulturą i przeszłością, a kiedy w roku 
187 4 budowano w dziś jui całkiem zniemczonych 
Smoldzeniach nowy ko8ciót, to ksi~gi słowińskie 
wrzucono do podziemi kościelnych i tam je za­
murowano na wieki. Jak uroczystość pogrzebo­
wa, straszna, na której nie jednego człowieka, 
ale kulturę całego plemienia do grobu chowają, 
wygląda opowie8ć powyższa. 

A nim ostatnie żywe słowo z ust słowińca 
na wieki uleci. niech czytelnik: polski dowie się 
o swoim umieraj~cym bracie, o którym za jego 
życia zapomniała Polska. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Sprawy austryackie. 
Podróż arcyksięcia Franciszka-Ferdynanda 

do Petersburga żywo zainteresowała prasę au­
stro-węgierską. S:wzególniej gazety w~gierskie 
podnoszą znaczenie tej podróży, uważając ją za 
wymowny dowód silniejszego z~cieśnienia sto­
sunków między obu sąsiedniemi mocarstwami. 

„Madyar Nemzet" pisze z tej okazyi: Sym­
patyczne manifestacye opinii publicznej w Rosyi 
są istotnem dopełnieniem doskonałego przyjęcia, 
jakiego doznał arcyksiążę w Petersburgu. luna 
znów gazeta węgierska omawia w slowach go­
rących postanowienie Najjaśniejszego Pana Ce­
i;arza Rosyjskiego, dotyczące posłania do Węgier 
drogocennej dla nich pamiątki narodowej szabli 
Franciszka Rakoczego. W takich warunkach, pi­
sze gazeta, cały kraj wita podróż następcy 
tronu do Petersburga, przedsięwziętą w celu 
utrwalenia wzajemnej przyjaźni. 

Gazeta petersburska „Journal de St. Peters­
bourg" przypomina, że arcyksiąźę Franciszek 
Ferdynand po raz pierwszy bawił w Rosyi w r. 
1891 i pozostawił po sobie najmilsze wspomnie­
nia. Węzły tradycyjnej przyjaźni zostaną silnie 
utrwalone, dzięki obecnej podróży austro-węgier­
skiego następcy' tronu, co ma wielkie znacz1:mie 
dla utrzymania pokoju międzynarodowego. 

,,Nowoje wremia" z powodu pobytu arcy­
księcia Franciszka Ferdynanda w Petersburgu 
pisze: Przyjaźń Austro - W ęgie..r jest dla nas 
szczególnie ; cenna, ponieważ od jej utrzymania 
zależy zapewnienie pokoju powszechnego, do cze­
go dążą wszelkie usiłowania polityki rosyjskiej. 
„Nowoje wremia" pis~e dalej: „Prawdopodobnie 
nieuzasadnione są rozszerzone przez prasę zagrn­
niczną pogłoski, która w wizycie arcy księcia 
widzi poważne zda1".lenie polityczne, porączone 
z zasadniczą zmianą ugody z 1897 r. Słuszniej 
widać w tej wizycie oraz w odwiedzeniu Wie­
dnia w jesieni ubiegłej przez Wielkiego Księcia 
Michała l\Iikolajewicza nowy dowód trwałości 
osobistych stosunków, łączących trony panujące 
Rosyi i Austro-Węgier." 

Mowa Biilowa. 
Podczas bankietu rady gospodarczej, kan­

clerz państwa hr. Blilow, wygłosił mowę, w któ­
rej energicznie wystąpił przeciw twierdzeniu, 
jakoby pomiędzy nim a cesarzem nie było zu­
pełnej zgody, co do zasad polityki ekonomicznej. 
Kanclerz powiedzial takie: Rządy związkowe 
zapatrują się solidarnie na sprawę taryfy zbożo­
wej. Mówca wskazał, do jakiej granicy mogą 
być. cła podwyższone, nie nakładając brzemienia 
niesprawiedliwego na inne warstwy ludności i 
nie uniemoiebniając zawarnia traktatów handlo­
wych. Jeżeli rządy powinny przychodzić z po­
mocą gospodarstwu rolnemu to i inne galęzie 
produkujące powinny_ chętnie przyczynia-ć się do 
jego pomyślności. Ządania dalszeg·o podwyższe­
nia pozycyi taryfowych, nie mogące się urzeczy­
wistnić, utrudniają tylko przyjście do skutku no­
wej taryfy. 

Sprawy transwaalskie. 
:Ministrowie angielscy obradują nad ważne­

mi sprawami, które wynikły z powodu nade­
szłych wieści z Afryki południowej. 

Do Marsylii przybyło dwóch boerów z misyą 
specyalną do prezydenta Krugera. Zapewniają 
oni, że Botha i Dewet mają licznych zwolenni­
ków, gotowych walczyć z nimi do upadłego, tu­
dzież zaopatrzeni są w broń i amunicyę. Zawrą 
oni pokój tylko pod zaszczytnemi warunkami. 
Boerzy mają nieograniczone zaufanie do osta-

tecznych postanowień patryarchy narodu, Kruge­
ra. Afrykanderzy będą wspólnie z boerami wal­
czyli ochoczo do ostatniej kropli krwi. 

Z .Pretoryi donoszą, że wzięty niedawno do 
niewoli angieli;ldej wódz boerów, Yiljoen, ma 
być wygnany. 

Telegramy. 
Belgrad, 9 lutego . W Fiume zmarł b. se1 b­

ski minister handlu i spraw wewnętrznych , b. 
przywódca odłamu stronnictwa radykalnego, Ko­
sta Tanganowicz. 

Berlin, 9-go lutego. Donoszą, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych Roosevelt nie przyjmie ks. 
Henry ka pruskiego, rzekomo z powodu choroby 
swego najstarszego syna. 

Londyn, 9 lutego. Taniszczew w rozmowie 
z współpracownikiem <Saint James Guzette ~ po­
wiedział: Traktat handlowy z Anglją stanowi 
przedmiot szczerych życzeń petersburskich sfer 
rządowych. Stoi:mnki handlowe pomiędzy oby­
dwowa krajami szybko wzrastają i rozwijać się 
mogą coraz bardziej, gdyź wywóz angielski i ro­
syjski nie wytwarzają sobie konkurencyi. Od­
wiedziny Londynu przez rolników rosyjskich mo­
gą mieć hezwątpienia dobre rezultaty. 

Z ostatniej chwili. 
Paryź, 10 lutego. Urzędowe dzienniki 

donoszą, ze prezydent Lou bet wy ląduje w Kron­
sztacie w połowie czerwca.. 

Bukareszt, 1 O lutego. Z wiarogodnego 
źródła donoszą, ze wlffóice odbędzie się zjazd 
króla rumul1skiego Karola i grec~iego Jerzego. 

Bruksella, 1 O lutego. Anglicy wzięli do 
niewoli niemca, Rankego, który WJnalazl ma­
teryały wybuch,me do wysadzenia w powie· 
trze pociągów opancerzonych i oddał je do u­
zytku boerów. 

Rankego niezwłocznie rozstrzelano. 
Berlin, 10 lutego. Donoszą z wiarogodnego 

źródła, że wbrew wszelkim pogłoskom stanowi· 
sko hr. Biil~.wa, jako kanclerza państwa, jest 
zachwiane, a to wskutek zbyt daleko idących 
ustępstw na rzecz agraryuszów. 

Wiedeń, 1 O lntego. W kołach parlamentar­
nych olbrzymie wrazenie wywołała sobotnia iu­
terpelacya posła Dasz) l'lskiego w sprawie rewi­
zyi procesu nadporucr;nika Gezy - Mattachicha­
Keglericha, kochanka żony księcia Filpa Ko­
burskiego, Ludwiki, córki króla belgijskiego. 
Jak wiadomo, :Mattachich w roku 1898 został 
skazany przez sąd wojskowy w Zagrzebiu za 
rzekome fałszowanie weksli księźnej na pozba­
wienie rangi, szlachectwa i sześć lat ciężkiego 
więzienia. 

Skazany odsiaduje więzienie w l\Hillensdorfie. 
Daszyński w interpelacyi wykazał za pomocą 
silnych argumentów, na jak kruchych podsta­
wach oparty był wyrok i żądał rewizyi procesu. 
Dzienniki nazywają tę sprawę „austryacką Drey­
fnsadą." 

Wiedeń, 10 lutego. Nakazano rewizyę pro­
cesu nadporucznika Gezy Mattachicha-Keglevicha. 

Berlin, 1 O lutego. Wczoraj w sali hotelu 
Metropol odbyto się zebranie przyjaciół boerów. 
Przybyło na nie przeszło 2,000 osób, odbyły się 
dwa odczyty. Olbrzymią sensacyę wywołał refe­
rat o obozach koncentracyjnych. Stwierdzono 
między innemi, że zmuszano ma_tk~ boerskie do 
robienia trumien dla własnych dzieci. Uchwalono 
zwrocie się do kobiet niemieckich, aby te zbie­
rały składki na matki boerskie. . 

Wiedeń, 10 lutego. Z kół miarodajnych do­
noszą, że uchwały komisyi budże~owej, dotyczą­
ce gimnazyum t1loweńskiego w Cylei, oraz szkól 
słowiańskich w krajach słowiańskich, nie. będą 
potwierdzone przez parlament. Gdyby jednak 
parlament potwierdził wniosek komisyi budźeto­
wej w sprawie gimnazyum w Cy1ei, rząd nie 
potwierdzi tego wniosku. 

Wiedeń, 10 lutego, W sferach antirządo­
wych uważają, źe pogłoskę o przypuszczalnem 
niezatwierdzeniu uchwał komisyi budżetowej, 
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rozpuszczono tendencyjnie z kół stojących w bli­
skim stosunku z dr . .Koerberem a to dlatego, ie 
stanowisko tegoż w ostatnich czasach byto po­
wainie zachwiane. 

Tabela wygranych 
W drugim dniu ciągnienia 1 kla sy 177 lo­

teryi klasycznej Królestwa Polskieg<>. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 8 lutego 1905 roku. 
Po rubli 4,000 wygrały li.M; 21296 
Po rbl. 1000 wygr:iły .}ti: 23-185 
Po rbl. 500 wygrały .Ml'i: 1H32 .1816-l 
Po rubli 200 wygrały 1366 15788 
Po rubli 100 wygrały M .'ł 2·J28 2:l21 2!8~ 10712" 13749 13778 14517 154t3 ~2386 23039 
Po rubli 50 w.ygrały .M:Ni: 302 1018 2554 2ó87 3~2& 359! 3547 4716 5153 5558 7046 7119 9359 9378 1051~ 11352 11805 128 5 13227 13357 14143 14705 15!58 16251 16ó08 17096 18 148 18.61 20447 29505 2Uó40 22899 23120-23178 
Po rubli 30 wygrały X:Ni 2 23 lOó 269 ;·lll4 86 419· 43 580 614 71 87 711 22 54 74 87 816 2-1 9· 6 16 3~ 1045 55 72 107 86 256 68 79 30! 65 3ó0 65 4ó0 6ó 74 504 7 47 61 80 633 48 59 66 96 708 31 811 U4 900 5 3& 94 2047 79 131 218 44 70 32:! 436 ~8 69 549 6ól 782 823 36 54 D7 921 48 99 3055 70 127 98 285 89 3t0 33 48 76 401 13 580 603 8~ 751 83~ 900 12 63 6l 69 71 4045 74 82 103 12 80 2LO 62 9-1 341 404 30 4i 71 501 3a 38 650 72 743 9-1 810 24 35 47 57 61 !l2o 3~ 65 50ól 61 6l 74 111 29 75 87 2f\5 3,, 7 62 84 88 401 21 67 52ll 79 86 87 98 677 55 764 65 81 98 817 51 95 913 75 6002 42 74 85 1-10 44 %20 433 93 543 624 4-l ól 7-1 81 98 744!-60 833 932 45 50 7025 70 71 123 211 ~9 61 89 98 319 50 411 22 529 40 619 61 776 889 961 8017 24 31 35 4~ 117 ~8 235 69 354 89 411 82 503 34 602 7 84 727 874 83 985 9001 35 66 116 27 48 93 98 227 86 308 400 2 524 57 9 l 667 707 802 34 36 49 70 77 82 960 78 98 10097 147 84 210 44 45 84 36-1 409 25 35 49 615 57 87 801 ~ 10 20 46 93 906 67 11016 87 112 22 99 210 39 5J 80 343 44 68 78 451 84 509 37 78 97 619 31 94 69 701 39 831 71 90 912 64 94 12028 117 2d4 63 8-1 3(13 418 31 665 67 8-1 96 724 8-1 804 26 88 945 59 13014 102 18 63 236 u 57 314 83 413 60 82 95 567 635 776 8ó6 945 14 115 57 97 127 242 46 54 83 86 ~05 18 413 14 27 560 90 633 721 50 9-1 916 52 80 83 15000 25 89 118 213 67 30! 33 409 15 62 536 95 640 83 728 40 51 817 72 939 53 65 75 16003 30 166 99 228 32 336 55 62 6-1 306 57 80 91 Gł& 725 29 42 50 834 90 91 17063 18-i 21 7 n 65 3117 69 428 510 15 57 74 680 98 720 890 99 904 57 84 18010 17 127 
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Odpowiedź Administracyi. 
-o-

Ks. Dąbrowskiemu w Koluszkach. Prenu­merata za rok 1901 ni e ureg ulowana. 
·~~~~~~~~~~-

W sali Balowej 
na Księżym l'fltynie przy ul."Przędzalnianej Xg 64 ~ 
jutro, jako w ostatni wtorek, dnia 11 Lutego od 

godziny 5 - 12 odbywać się b ędzie 

Wieczór tańcującyt 
na który uprzejmie zaprasza 

W. Świdwiński. 
, 

Kupię parę ogarow 
lub parę szozeniąt rasowych. 
Ofrrty składać w adm. "Rozwoju" pod „Ogary". 

O~kar S~h~ll~r ~~:c:::;::::~ 
gelickich powrócił do Warszawy (Ordynac­

ka N! 8). 

LIST.l PRZYJEZDNYCH. 
GRA.ND GOTEL. Kosman, Chrzanowski. Bnrbardt~ Milewicki, Librowi cz z Warszawy -Ostaszewski z Wło­cławka-Rittenberg z Petersburga - Frej z Wiednia -Różycki z Witkowic-Dobrowolski z Mińska - Szczepati­ski z Krakowa- Kohn, London z Torunia-Bluer z Ode­sy-Rachman z Haida. 
Hejland z Brombergu-Weinfeld, Gnatler, E ngel , Kohn z Wiednia-Kochstroch z Cbemuitz-Tarajew ze Smo l eń­ska-Sarnowski z Witowa-Goldman z Tomaszowa-Kle­mentowicz z Zakrzewska- Soergel z Hof - Lichterman Krasnowski , dr. Bin, Falencki z Warszawy- Korsznare 1r z Kiercza-Koting z Molle-Pawlow ze Smelo1iska. 
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W teatrze „Victoria" 
1 

, we wtore~ ~nia 11 lu~ego I 
Joz~f Kazanow~kl I n-na Amra ~ I 

będą demonstrowali swoje naukowe i nadzwyczaj ciekawe doświadczenia. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Bilety w kasie teatru ,,Victoria". 

..- Szczegóły w afiszach. ..._ 

••••• Zwinąwszy w dniu 1-go stycznia 
r. b. oddzial 129-6-2 

w Łodzi, Piotrkowska 74, 

·, egzystujący, dziękując przyjaciołom 

i odbiorcom naszej firmy za ich łaska­
we dotyczczasowe względy i polecamy I 

pami~ci sklacl nasz w Warszawie, 

17 .Krakowskie-Przedmieście 17 ._ 

Gebethner i Wolff f 1 •• , •••• ,_.. 
'&Rta '-~ti··~··················-~ ~ 

6': Szko.ta Rzemiosł' dla kobiet '8 

·t ZOFII KNOROZOWSKIEJ ~ 
• d 
. ''tl ul. Piotrkowska M 14 m. &. • I .„ Tnmże R:\ udzi~hne następujące pr.zedmioty: Krój i Bzycie sukien, gorsetow ~ 

i bielizny, 8trojf', bafiy, krawaty, introligatorshvo, kwiaty sztuczne bellom!- '8 „ niatury, wypalauie na drzewie i skórze, malowanie na porrelanie, atłasie, szle d 
'11 Hd. Kurs malowania metalleznemi farbami: na lłksamicie, Mł:isie i snknlach. ,,. _J Za całą naukę 10 lekcyj opłata 5 rb. Szkoła wydaje dyplomy. ~ 

15-8-8 M 

' ·······-·················~ 
Zarybek karpi Egzystująca od lat 10-cJu w ładzi 

poa'a da flo ~przedauia Beldow pod Łodzią 
]poczta Al ,ksaodrów łęczycki. Sprzedaż 

rozplczyn ~ Hię 1-go kv. i<inla, 
150-12-1 

Uwaga! 
Kanarki z H:arcu 

ślicznie śpiewające, sprze­
daję z powodu wyjazda, 
Bztuka 4 ruble, para 7 rb. 

Hotel Rzymski, ul . .l\Iikołajewska 59 
·62 - 1-1 BreHeus1e·n z Ha ·cu. -Dobre I ładne 

kapelusze mQzkie 
sprzeda; e 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. I .• -

Lecznica dla Chorvch I 
'WENERYCZNYCH i SKORNYCH · 

Dra B. MARGULIESA I 
ol. Wólczalleka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
. Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wlecz. 
·w nledz. i swlęfa od 9 - 12 i od 4ł-6ł w. 

Łożk .a dla chorych. 
713-r-12 

---~-Sprzedam zaraz hurtowo lub detalicz!lie, 

Wyborowej koniczyny 
•!lkononej w początku kwitnienia 110 ceLt. 
..Hotd PolHki 29. Zgłaszać Bię od 8 do 
J.O godz. rano. 128-2-2 

PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia Dielizny 

Il. MAZURKIEWIGZOWEJ 
Ul. Przejazd N: 12, m. 14 

przyjmnje wszelkie roboty w rnkres 
hanu wchodzące, gwarantuje artyaty­
ezne wykońezenle po możliwie nlr.-

kich cenach. 

I Tamże •Ił do sprzedania przody bar-1 
towane do koszul damskich. 

Pierwszorzędny z Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia damskie, fasony kształtne 

1 wykończenie artystyczne 
Spacerowa M li. 

Zakład Gimnastycz 1y 
i LePilcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska M 29. 

568-29 

Los 
do I · szej klasy >fi ó801 został zagnbiouy. 
Uprasza się pp. o nie knpien·e takowego. -Przyjmuję nadrabianie pończoch. Mlkoła 

jewska 59 m. 56, 2-gie piętro. d-11 

11!111 ... „„„„ ........ 

Przewodnik. 
Budowniczowie. 

Kazi Mierz Sokołowski, Bndownl(lzy, Bene -
dykta 29. Plany budowlane, kościloły, 

oceny do aseknracyl I Towarzyshn 
Kredytowego mla8ta Łodzi. Wszelkie 1 

roboly w zakres budowlany wchodz11ee 
lbięgarnie. 

H. Młlbltz, Piotrkowska 13. Księgarni& 
I skład Nul, poleca: Wielki wybór kRlf\ · 
tek do Nabożeństwa w ozdobnych opra­
wach. 

Cukiernie. 
J. Szmagler I E. Bartscb. Piotrkowska 4.7 

róg Zielonej I Plotrkowlłka )i 28. Pole~a 
znane z doskonałości pąezki wiedeńskie 
I murzynki (czekoladowe) codzień śwls­
te, jak rówuiez baby petlnetowe, parzo­
ne I piaskowe, placki waulliowe j • bł1'-o · 
we I wiedeńskie, ciastka różne desero­
we, Bouches des dames, PetU foun, 
herbatniki kruche I mlgda >"fe cukry 
deserowe, czekoladkl, c.woee w konser­
wie, karmelki ro:h:.e i t. d, Karmelki 
od kallzln bZlazowe, słodowe, I miodo­
wo-ziołowe, torty, tare ciast, kremy 
hiszpańskie l mrożone, Prinre picie 
Blomblery, lody I Blamaaie. 

Skład piwa 
Łódzki akład ryskiego piwa l porteru 

WaldschlOsschen ul. Barcza Ml 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Telt -
fon: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 
D. Szumlllna, Nawrot 74, Przyjmuje prze· 

prowadzki po cenach pn:ystępuyeh. Ow'.l­
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
lgnaoy Kozlowakl. Uliea Średnia >i 98 

Przyjmuje wl!Zelkle pneprowadzk.I po <le 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od-
1-owlada Polecam się łaskawym wtglQ 
dom Sranownej Publiczności. Z szaecn­
klem l~naey Kozłow!łkl. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Waller Oszczędność . Pierwszy 

łódr.ld zakład reperacyjno-krawleekl, 
najplęknillj reperuje, przerabia, nfouje, 
czyśol, pierze chemicznie oraz farbu;e 
garderobę męzką. Wykonanie elegisn -
kle I szybkie. Ceny nadtlr umiarkowa­
ne. Ulica PlotrkowHka .Hi 132. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza­
wy, prztiprowadził tilę va ul. Piotrkow­
ską >fi 103 i wyrabia ubran'a marynar­
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 

z dobremi dodatkjlroi. m5 

Mleczarnie. 
Dominium Rogow, Mleezarnla, Średnia il 

Filia, Plotrkowl!ka M 59 w Łodzi, nrz11-
drona na wzór „Nadświdrzankl" w War­
szawie. Pol( c'l wszelkie produkty wlej­
Bkle, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku Na miejscu wszystkie plsmr. 
Składy narzędzi chirurgicznych l 

nozowniczych. 
Zygmunt Kwaśniewski Plotrkowsk& Nr. 42. 

poleca w wielkim wyborr.e scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła · 
dr.le ząkład reperacyjny przyjm 1je wsżel­
kle reperacye narzędzi llhirnrgicznyoh 

uo! owniczych. 
Pracownia haftów. 

Praoowala haftów artystyczuycb Klary 
Zajdel, Piotrkowska >fi 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftn wt ho· 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce-
6howe, także reperuję kościelne apara­
h, przerabiam I odświeżam chorągwie 

;iechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zu1 ełue 
ti:aufanle Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizklch cenach. Po­
lecając się łaskawym l\·zględom z sza­
cunkiem Klara Zajdel. 

Oszczędność. 
A. Kart. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmiotów domowego I ~ospo 
darstwa, w Łodzi, Plotrkow11ka 8!l, Ml 
kołajewBka 35, wykon} wa roboty lila· 
cbarskie 1 śllltiarskie, bielenie rondli I 
aamowarow, bronzowanie I Jaklerowanir, 
repe~acye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych I bronzowycb, 
w111;elldch masz} ntik kur hennyuh i wy­
żymaczek, 011trzenle I ol;-11adzanle noży , 

jak rownlei sklejanie przedmlotow szklan -
Dych I porcelanowych I t. p. Rotoly 
wykonywane będą starannie i po cena<lll 
prsy11tępnych. 

Skład masła. 
O. Tauohert. Poleca codziennie świeźe 

masło śmietankowe kuchenne i topione oraz 
mleko i śmietanę. Mikołajewska 29 m. 
25. 

Kuplę jedną 

Akcr~ tr~mw~ jawą 
Oferty z ceną I adresem składae w adm. 
„Rozwoju" pod lit. ,T. T.11 138-1-1 

7 

Bardzo lanio, dobrze oprawia książki i 
obrazy introligatornia Nowackieg). Uli-

ca Piotrkowska 121. 2i&-3-2 

Fortepian d.i exercytowanla się na !(O· 

dziny, bmte lekcye muzyki. Plotrkow­
Rka 200 m. 10 na parterze w oficynie. 

230-d-2 

Kupię e.ytrę „Eol 11 używaną. M 1 kołajew-
Hka 60, m. 11, d-3 

K
ucharz po~zulrnje miejsca, a t 1kźe po­
dejronje się gotowania na weselach lub 

na zabawach. llenedykla 12 m. 11. 
19ó-3-.3 

Poszukuje się wspólnika z kapilałem od 
2000 do 3000 rb. do Interesu rozwinię• 

tego. Oferty dla „B. K." składae w i.dm. 
„Rozwoju". 228-3-3 

Przyjmuję tłomallzeuia z roij11yjskiego na 
polaki I z pol11ldego na roasyjski. Wia­

domość ul. Pańdka >fi 35, m. 38, Trzciński. 
1132-d-9 

Potrzebny pierwszy dep ndent do rejen­
ta, pendya 1200 i doehody. Oferty wr:i.z 

z kopiami świadectv składać w admin. 
„Rozwoju" sub •• Dtipend,vt•. 247-3-1 

Przyzwoita pann·, z dobrego domu życzy 
HOI> e przyjąć miejslle na wsi w domu 

obywatelskim do dozoru młodszych d.Gied 
i udzielania im po11zątkowycb naak w za­
mian mała pen11ya a pnyjacielskle trak· 
\owanie. Pw\rkowska 116 m. 11. Szolc. 

212-3-.3 

Zaginął pugilare11, w ktorym l!ię znajd,_ 
w:.ił llil1H wojsl!.o wy i weksel na rb. l OO. 

Laglrnwy znalazca zechcti t lkowy odnieść 
na ul. O,:rodo>\"ą .N! 26 m, 18. Jan Ro­
iycki. 212-ll- a 

Zaginął paszport na imię :Magdaleny 
Lenczyc1dej wydany z Piotrkowa 

11.!9-3-3 

Zaginął paszport na imię Rozalii Padrak 
wydany z gminy Brogzowilld. 190-3-:i 

Zag inęła karta pobytu na imię Pawh 
JnszcLaka wydana z magistratu m, Ło-

dzi. 235 -3 

Zaginęła ka1 ta pobyt a na imill Adama 
Morawsiddgo, wydana z gminy lfado-

goszcz 236-3 3 

Zaginął pa~zpo t na imię ł'ran , i~zki 

Vzierzg„o, wydany lG gminy Rudy Ma· 
Jluieeklej, kons~iego powiatu ~nb: ralom­
s>r.iej. Znalazcę u~rasza się oddać w ma­
gltttrac_ie m. Łodzi. :l~9 -3-3 

Zup6łna wyprzedaż ~olouego i topionego 
mabła. Ueay nizll..le. l\likołajewbka :rn 

m. 25. 233-3-.2 

Znam szycie I kroj, pragnę szyć w do­
mach prywatnych. Oferty pod lit. "A. 

T." sldada<l w admin. „Rozwoju". 
~8-3-2spś 

'/aginęła karta pobym na imię Andrzeja 
LI Werfel wydana z magistratu m. Łodzi, 

243-1-1 

'laginęła kar~a pobytu na Imię Francisz­
Llka Czyżewnklego, wydana z magl6tratn 
m, Łodzi. 244-3-2 

'/araz potrzebne zdolne panny do robie­
LI i.i uzlurek. Emma Rampoldt, Piotr-
kowska 14.5. 190-1-1 

Zaginął bilet wojskowy na Imię Michał.l 
Wilmańskiego i pronba do komisarza. 

Ła1kawy znalazca zechce takowe odnieśe 
na ul. lJrewnowtik.ą .N! 49 m, 4. 

248-3-2 

3 pokoje l kuchnia I 4 pokojti i kuchnia 
ze wszys~kiemi wygodami do wynajęcia 

od 1 kwietnia 190.2 r. Konstantynowska 
>fi 49. 229-6-.3 

r.tagioęła karta pobytu na Imię Usie Ler­
Llie, wydana z gminy Radogoszcz. 

251-1-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Piotra Ha­
łasińskiego, wydana z gminy Radogoszcz. 

252-1-1 
--~~~~~~~~ 

Zaginęła karta pobytu na lmlę Jankiela 
Grossmana, wydana w magi.tracie m . 

Piotrkowa. 2ó0-1-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Antoniego 
Ryfkowicza, wydana od policmajstra 

m. ŁoJZl. 259-3-1 

Zaginęła karta pobytu na Imię Petroneli 
Soblrajskiej, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 256-1-1 

Zaginął paszport na imię Teofila Szy­
mańskiego, wydany z gminy Zielonki. 

262-3-1 



8 ROZWÓJ - Poniedziałek, dnia 10 lutego 1902 r. 

KANCELARYA 

SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska Ił! 61, Piotrkowska .Ni 116 (kamienica przechodnia) 
pr?.yjmuje w dah1zyr.a ci~gu zapisy uczniów na w1izystkic, instrumenty 
rznięte, dęto i śp • ew, kla>1y clyk<1~ i i daklamacy i, lekcye rvzh źo ie na 
przedobied ie od 9 do 2 p ot>ieduil! od 2 do 7, dla uct.:oiiów innych za­
kładć w naukf!wych i wieczorne od 7 do IO. D~klama<'ya od g. 8 dJ 9. 

Po ukończeniu (\\"edlug § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 

..... w k l ' ~ • sztuczna cerownia i zakład ...- ~nz~W~ ~ ~ra Ul~ ~n~ml~Zni, reparacyjna-krawiecki 

WtADYSlAWA PIĘTKI, 
S24-r-O pod fmną „Helena," 

Piotrkowska N2 Ili w Łodzi Telefon N! 851 
Przyjmuj!! garderobę damską I męską, koronki, firanki, portyery. dywany, meble do pra­
nia I ct.y1zczenia. Materyaly do dekatyzowania. Wykonywa s·ę wszelkie roboty w za­
~rtls pralni chemiet.nej wchodzące starannie, tanio i prędl;.o, na żądanie w 24 godzin. 

SALA KONCERTOWA ~rzy ul. Dzi~ln~j 
Pierwszy raz w lodzi! Pierwszy raz w lodzi! 

pierwszorzędna 

Orkiestra Cygańska 
z Buda-Pesztu pod dyrekcyą p. Kuty nucze zjeżdża i rozpoczyna koncerty w sali r es­
tauracyjnej dnia 11 b. m. Wejście bezpłatne. Polecam się J'.ask:awym względom Szan. 
Publiczności. 137-~-3 Z sz1tcunkicm A. lnis. 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. lllUSIATOWICZA 

Przy szkole Hl 8, Południowa Hi 40. 
Na kursach wykładane będ11: Język.i roayjskl I polski, arytmetyka, hlstorya, geografia 

I hlstorya naturalna, a na żądanie-niemiecki I francuski. 
Lekcye od godziny 7 do IO wieczorem. 

Ważne dla pań!! 
Mam zaszczyt zawiadomie Szanowne Panie, ze wroclłam z zagranicy, gdzie Gtndyo­

wałam nowe uczesania głowy, otworzyłam na ogolne życzenie mojej Szanownej klijtmtell 

Specyafny dla pań salon fryzyerski, 
klory mieści się w oficynie teatru Sellina, Konstantynowaka 14. Salon jest 
nrządz1ony według najaowazy.ih nowoczesnych wymag 1ń, zaopatrzony w ntjnowne 
parysk e aparaty do mycia głowy I suszenia włosów (włosy wy~ychaią natychmiast 
po wymyciu). Oddzielny oddział dla farbowania włosó"' I m 'lnicnre ( pitlęi;rnac ya palcow) 
Fryzury w razilf° żądaula będą wykonane przez ondnlacyę metodą „Marcel•· Dzięki 
memu dtngoletnlHmu do~wiadczenln I fachowemu wyk~ztałceoin, jestem w możności 
zadowolnle wszehle wymagania mojej Szanownf'j klljenteli, pobierając ceny umiarko· 
wane. Prz}jmuję wszelkiti roboty, wchodzące w zakres mego fachu I gwarantuję rze­
hilne l.ih wy koń ;zenie. Poleeając mój salon łaskawym względom Szanownych Pań, po­
zostaję 

Z szacunkiem 

Anna Neumann. 
ł'ryzyerka. 

Poszukuję także priyzwoitą p1nienkę w wieku lat ló do 16, władającą językami 
polskim l niemieckim za uczęnicę. 821-10- O 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
niniejszym z~wiadamia wysylających ladunki, że na st. Łódż dnia 12/25 
lutego 1902 roku o godz. 10 rano na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Hoss. dróg żel. będą sprzedane z glośnej licytacyi niewykupione przez od­
biorców towary przybyłe za frachtami; st. Berlin x~ 3/8 maszyny do szy­
cia, E. Benecke Zietlow; Berlin JY!! 1/8 stara pościel, E. 13enecke-Zietlow; 
Kielce X2 2130 kamień wapienny, E. Ejzenberg; Kielce .M 2167 kamie11. 
wapienny, Gierc; Chęciny .M 537 kamień wapienny. Owgarewink i K-o; 
Radom M 3179 lóżka żelazne i materace; Owdejczyk; Opoczno M 1738 
płyty kamienne An. Libiszowski; Warszawa J\!! 252:37 meble, Werksztel; 
Wilno 1i1! 4v303 odpadki bawetniane, I. Brus; Odessa j\g 24-44 książki 
drukowane, Raspopow; S. Petersburg Xll 7629 książki drukowane, Br. Basz­
makow; Warszawa N! 18687 czapki słomiane, l\I. Kon; Warszawa j\"ll 20002 
galgany, Kltleki; Zawiercie ;M 1017 worki stare, Akcyjn. Tow. Zawiercie; 
Zawiercie .M 1118 worki stare, A.kc. Tow. Zawiercie; Kiszyniów j\11 5395 
odpadki uawelniane, Domar; S. Petersburg j\'ll 3953 ksi~żki drukowane, 
Rnbiiiski-Strakun; "'arszawa J\11 6206 czapki, Frydbor-Kon; 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonrm nie doszla do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 19 lutego (4 
marca) r. b. o godzinie 10 rano. 

W drukarni .Rozwoju", Piotrkowska 111! 111. 

Dla pań dbających o ~drową 
i ś l'l'ieżą cer~ poleca. się puder 

" 
VENUS" 

15, 30, 50 kop. i rh. 1, dla uniknę· 
cia pod robień kaide pudełko Op'l· 
tr7.oue M 868, oraz podpis~m St. 
Górski. Opakowanie bla1mrne, Rnr7.e-
da1. wlłzę,{ł ·, ie 9 I 5 30 22 

Dr. Sonnenberg 
choroby skóriF.e i •enar~­

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Przyjmuje od g. 1 O rano do 1 Pl i 
i od 3-8 popuł. ------ ----~---

Dr. Jl R~nn~l~lt 
choro~y 

uazu, nosa, gardła I żbocżeń mowy. 
Pr·1yjmuje od j - Il r. I od 4-7 popo' ., 
w nled1:lelę od 9-11 r. I od 2-~ popoi 

l.ód.t, Zawadzka M 4. 

Ilr. Il. H~lman 
Specyallata chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Frzyjmnje od 9-101/ 2 r. I od 4-6 pop. 

922-30-4 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wk~wi~z 
Przyjmuje od 8-11 I od ó-8. panie od 

2-3. Zachodnia .M 33 
(obok lombardu akcyjnego). 

W niedziel~ I święta od 9-1 l I 5-7. 
&88-d-68 

Dr. F. Stu~i~Wi~l 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja li. 13 
Przyjmuje: 10-12 rano I 6-8 wieczorem . 

pan:e ó-6 popoł. ó06-d-3l! 

Lekarz·Dentyata 

ADOLF LADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N!! 120. 

Przyjmuje od 10 rano do 9 wiecz 
Specyalna pracownia sztucz· 

nych zębów. 
761-d-Opp 

Redaktor 

Na ulicy Głównej jest od l·go l'pca r. b. 

Mieszkanie 
n~ plerwszem piętrze skład~jt\ce bię z (;. 
pokoi, i:rzedpokoju I kuchni do wynail)<•la. 
Ulif.3zyrh bzczezOłow udziela właii ·icielka 
domo, Główna 59, od 12-3 I od 8 godzi-
ny wieczorem. 132-3-3-

Da ulokowani' H ~ ~m. 
Rb. 9,000, 5,000 

i 1,500. 
\Vladomość ul. Długa Mi 8 m. 11, oi 2· j 

do 4 popołndoiu. 

Zakład ślusarsko-mechaniczny 
Zgierska .M 24. 

Do sprzedania llwarkl dla rzeźni kow 

sieczkarnie I magle. 

141-12-3 

Podr~cznik 
do korespondencyi ku· 

pieckiej 
w pięciu językach: rosyj11klm, pols~lm, 
niemiecklm, r„ancnsklm i angielskim, wy­
szedł dni.i 6 b. m. Do nabyela we wszy115-
kleh księgarniach. 127-8-3 

Adwokat 

Tomasz Lewandowski 
przeprowadził s!ę na 

ulicę Piotrkowską .M 103. 
111-6-6 

Leonard Suchowski 
korektor fortepianów w szkole muzyc:rnej, 
dawniej w składzie Szredera. przyjmuje 
strojenia i reperac} e forteplanow i pia­
nia ora~ ocenia i pośredniczy w knpnlP, 
tylko w własnym zakładzie reperacyjnym. 

Przejazd M 32. 
21-4-4 

Cegłę ogniotrwałą 
krajową i zagranlcr.n~. Cement, wapno 
w kaw11łach I lasowane, węgiel Radolfa 
1 drii:ewny węgiel, polPca tanio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska li„ 
Tamże potrzebny natychmiast praktykant 

za stosownem wynagrodzeniem. 
97-4-3 

Warszawskie Akcyjne Towarzystwo -
POŻYCZKOWE 

(LOMBARD) 
Filja I w Łodil ul. Zachodnia N 31. Filja. 
II w Łodzi Piotrkowska .Ni 69, zawiadamia, 
że w miejscowej sali licytacyjnej przy ul. 
Zachodniej.~ 31 w dniu 18 lu~ego 1902 (3-
marca) 1902 r. i dni następnych odbywać 
się będzie licytacya na sprzedaź zastawow 
(z obydwóch filij) we właś i wym cz~sie 
nieprolongowanych; podczas trwania hcy­
tae} I, prolongafa zastawów, n~ sprzed~ż 
wystawionych miejsca miec me będzie . 
Wykaz ;tłi,'ii zastn.wow podlegający~h sprze­
daży zostaoie ogłoszony w gazecie .Łod-
zinskij Lfatok" 118-J-3 

Wydawca W. Czajewski. 
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